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f i r e z u s ó w e  d o ż y n K i
KOSZT DOŻYNEK W SPALĘ WYNIESIE 500.000 ZŁOTYCH

Oczywiście, dożynki są trądy- się znacznie, gdy niedobór bud- 
cją, którą należy i trzeba kulty- żetu państwowego obliczać moż­

na na 500 miljonów zł. — czy w 
takich warunkach wolno wyda­
wać takie sumy na dożynki?

Tradycja jest rzeczą piękną, 
wszakże wydawanie pół miljona 
zł. w  obecnych ciężkich czasach 
na cele dożynek jest comjmniej 
niewłaściwe.

____________ (m .)

N a  d o ż y n K i
Wyjazd pp. W illysa i Deweya do 

Spały

Am basador Stanów Zjedno­
czonych w W arszaw ie W illys i do 
radca finansowy Rządu polskiego 
p. Dewey, którzy powrócili do sto 
licy z kilkudniowego pobytu w 
Gdyni, w yjeżdżają w piątek na 
zaproszenie p Prezydenta Rzplitej 
do Spały i będą obecni na uroczy­
stości dożynek.

wować, jest ona bowiem manife­
stacją uczuć ludu wiejskiego do 
matki - ziemi. Dożynki spalskie, 
urządzane rokrocznie w obecno­
ści p. Prezydenta Rzplitej, mają 
już swoją tradycję w niepodleg­
łej Polsce i są symbolem senty­
mentu, uzewnętrzniającego się w  
zbliżeniu rolnika do najwyższego 
dostojnika państwa.

Wszakże w r. b., najbardziej 
krytycznym dla rolnictwa, do­
żynki spalskie mają zgromadzić 
większą niż zwykle ilość uczest­
ników. Według doniesień półu- 
rzędowej agencji „I s k r y“ liczba 
uczestników ma przekroczyć 14 
tysięcy osób, nie licząc, oczyw iś­
cie, reprezentacyj urzędowych, 
dostojników państwowych i t. p.
Według dalszych inforinacyj 
wspomnianej agencji, uczestnicy 
dożynków będą korzystali z 50 
proc. zniżki kolejowej klasy III 
na przejazd „tain“ i z bezpłat­
nych przejazdów powrotnych w  
tejże klasie.

Ponieważ trudno jest ustalić z 
jakich miejscowości napływ u- 
czestników będzie największy, 
iaatego tez trudno obliczyć j 
.rzeczywiste koszta, jakie ponie­
sie skarb państwa z racji sa­
mych tylko przejazdów dożynko­
wych Chcąc być obiektywnymi 
w traktowaniu sprawy, zwróci­
liśmy się z zapytaniem do fa­
chowców, ile przypuszczalnie wy  
nieść mogą koszta przejazdów 
uczestników dożynek.

I oto, jaką usłyszeliśmy odpo­
wiedź:

—  Przeciętny koszt przejaz­
du dla każdego z uczestników 
obliczony jest na 20 zł. Jeżeli 
przeto założymy, że liczba 
uczestników dożynek będzie w y­
nosiła tylko 14.000 osób, to prze­
jazdy „tam", przy 50 proc. zniż-

skarb państvia ki°4oz5oo I ;  bępoą.  Od Bismarka do Treviranusa
wrotne zaś (całkowicie bezpłat-

Po zjeździs w Radomiu
Niemcy o opozycji wśród legio­

nistów
Ber l i n ,  14 sierpnia (teł.). — 

„K 0 1 n i s c h e V o I k z t g / ‘ w  
korespondencji z W arszawy po­
daje, iż władze administracyjne 
polskie, chcąc przyczynić się do 
uświetnienia kongresu w Rado­
miu, dały dwudniowy urlop 2000 
urzędnikom przeważnie b. legio­
nistom. „ F r a n k f u r t e r  Z t g.“ 
zapewnia, że conajmniej połowa 
uczestników kongresu w Rado­
miu była nastrojona opozycyj­
nie (?). Znaczenia rozłamu po­
śród legionistów nie należy jed­
nak zbyt przeceniać zdaniem 
„ F r a n k f .  Z tg .“, gdyż trudno 
określić, czy sięga on dość głę­
boko.

Doniosłe traktaty
W cześniejsze wejście w życie

Rada M inistrów powzięła 
ostatnio uchwały, dotyczące zasto 
sow ania szeregu postanowień 
traktatów  handlowych Polski z 
Rumunją, Hiszpanją, Portugalją, 
Grecją i Egiptem.

Ze względu na ogromnie do­
niosłe znaczenie tych traktatów  
dla życia gospodarczego zaintere­
sowanych państw , zgodzono się 
na zastosow anie przez obie s tro ­
ny postanow ień tych traktatów  
jeszcze przed dokonaniem* ratyfi­
kacji.

W  ten sposób z dniem 21 iip- 
ca weszły w życie m. in. nowe 
stawki celne, wynikające z polsko 
rumuńskiego traktatu handlowego 
i nawigacyjnego z 23 czerwca b. 
r., w dniu 1 sierpnia —  odnośne 
postanow ienia traktatu  handlow e­
go polsko - hiszpańskiego z dnia 
7 maja 1930 r.

Ponadto weszły w życie w dn. 
10 sierpnia —  nowe stawki celne 
układu handlowego polsko - por­
tugalskiego, oraz prowizoryczne­
go porozumienia handlowego z E- 
giptem.

Należy się spodziewać, iż w 
najbliższym czasie w ejdą również 
w życie postanow ienia podpisanej 
dnia 10 kwietnia nowej konwencji 
handlowej i naw igacyjnej między 
Polską i Grecją. W szystkie wy­
mienione powyżej umowy zawiera 
ią postanow ienia o traktow aniu 
eksportow anych przez zaintereso­
wane państw a produktów  rolnych 
i towarów na zasadzie klauzuli 
największego uprzywilejowania.

WE WY5TĄP/ENIE TREVIRAM'JSA
PO EWAKUACJI NADRENJI —  REWIZJA GRANICY POLSKO

NIEMIECKIEJ

B e r l i n ,  dnia 14 sierpnia. | „Dążymy przy pomocy wszy- 
Treviranus wystąpił z now er” stikich środków politycznych i go-
oświadczeniami w sprawie rew iz ji; spodarczycb do sprawiedliwego 
granic polsko -niemieckich, które i rozwiązania sprawy „korytarza . 
ukazały się w formie wywiadu z I Wiem, że wielu wybitnych polity- 
przedstawicielem  „ K o n i g s b e r  Ików zagranicznych, również i w 
g e r A 11 g. Z t g .” Katastrofa]- Paryżu podziela nasze poglądy, iż 
na sytuacja niemieckich prowincji jest to spraw a ogólno - europej-
wschodmich —  oświadcza Trevi- 
ranus nie może ulec zmianie dopo 
ki nie nastąpi rozsądne i odpowia 
dające gospodarczym  interesom 
ludności pogranicznej uregulow a­
nie granic wschodnich. Jest to pa­
ląca kwestja, która dom aga się 
rozwiązania. Treviranus ośw iad­
czył, że co do tego punktu istnie­
je zupełna jednom yślność między 
nim a kanclerzem i pozostałymi 
członkami gabinetu. Również 90 
proc narodu niemieckiego w yzna­
je te same poglądy.

Projekt wysunięty przez pu­
blicystę francuskiego Orm essona 
na łamach „R e v u e d e  P a -  
r is” , który proponow ał utworze­
nie dwóch pasów kom unikacyj­
nych na polskim Pomorzu, pozo­
stających pod suw erennością nie­
miecką jest zdaniem Treviranusa 
zupełnie nie do przyjęcia.

ska. Nie zrozumiano moich słów, 
podsuwając mi myśli, że zagadnie 
nie to należy rozwiązać na drodze, 
wojennej. Sprawą tą powinna za­
jąć się «arazie Liga Narodów, po­
tem należy zwołać konferencję za­
interesowanych czynników. Nie 
ośmielam się powiedzieć kiedy do 
tego dojdzie, ale likwidacja pro­
blemu wschodniego jest obecnie 
po ewakuacji Nadrenji zagadnie­
niem aktuatnem. Figuruje ona na 
porządku dziennym najbliższego 
programu zagranicznego rządu 
Rzeszy”.

W kołach politycznych i dypło 
matycznych Berlina podkreślają 
fakt, że T'reviranus tym razem w 
wywiadzie swoim z naciskiem 
podkreślił, że przem awia w poro­
zumieniu 
Rzeszy.

z członkami gabinetu

OSTRA KRYTYKA WŁOSKA
RZAD WŁOSKI PRZECIWKO SEKRET AR JATO WI LIGI

NARODÓW

ne) 280.000 zł. Razem przeto, z 
tytułu samych tylko przejazdów 
kolejowych, koszta wyniosą zl. 
420.000.

Po Polsce— Belgia i Francja 
P a r y ż ,  14 sierpnia (tek). —

„L‘A c t i o n F r a n ę a i s e" nie 
w k '’i różnicy w sposobie ujmo-

Idąc dalej, należy sobie uprzy-! ™  za?ad"ieJ? ^ c z n y c h  
tomnić, że każdy z uczestników m‘ędZf  . B‘smarkiem a osławio- 
korzysta z bezpłatnego zapro- i,,Z Trev*ranusen.. „Gdyby
wiantowania w postaci grochów- P?,słk a . na prz?ko.r . Wf Zf tk,.m 
ki, kawy, herbaty, chleba i kieł- T  l  ^  złudzen.,a’
basy. Liczymy skromnie. iż t0 ° beCn'e Z0Stała ° na ostrzez°-  
koszt zaprowjantowania 
się od osoby 1,5 zł., co przy 14 
tysiącach uczestników stanowi
kwotę 21.000 zł. Razem przeto 
koszta wyniosą 441.000 zł. — nie 
licząc innych nieprzewidzianych 
wydatków'.

A teraz pytanie...
Czy w okresie najostrzejszego 

kryzysu gospodarczego, gdy rol­
nictwo ugina się pod ciężarem 
podatków, gdy ceny zbóż spadły 
do minimum, gdy bezrobocie 
ogarnęła kraj cały, gdy stopa ży­
ciowa społeczeństwa obniżyła

© - s o i r z i f c r f ® i«3

ona
na. I Belgja również, nie mó-

,r'Xnifa wk?c *uż 0 Francii- Jest jaSf,e, że 
po Nadrenji Niemcy zażądają 
Zagłębia Saary, potem Eupen i 
Malmedy, następnie Gdańska... 
To tylko kwestja czasu'*.

»r-,R  lO O 4
W  drodze do Londynu

L o n d y n ,  dnia 14 sierpnia. 
Sterowiec angielski ,,R 100” znaj­
duje się nad oceanem w drodze 
powrotnej do Anglji. Sterowiec 
porusza się przy pomocy tylko 
pięciu motorów z szybkością 120 
';m. na godzinę. Pogoda dopisu- 
* 0.

Na lotnisko pod Londynem 
■-i ero wiec przybędzie prawdopodo 
nie w sobotę.

Z m i a n y
Na stanowiskach starostów

W  najbliższych dniach nastą­
pią zmiany na stanowiskach kilku 
starostów : ustąpią dotychczaso­
wy starosta w Ostrowie mazo­
wieckim p. Zarzycki, dotychczaso 
wy starosta  w Ostrowie poznań­
skim p. Kaczyński przeniesiony 
będzie do urzędu wojewódzkiego 
w Białymstoku, starosta  w Tarno 
wie p. Pomiankowski przeniesio­
ny będzie do urzędu wojewódzkie 
go w Krakowie, a na jego miejsce 
powołany zostanie dotychczaso­
wy starosta  w Kołomyi p. Skw ar- 
czyński.

Konferencja trzech
Porozumienie Cziczerfna z Troc­

kim?

P r a g  a, 14 sierpnia (tel.). — 
Mówią tu o możliwości spotka­
nia się w Franzesbadzie Czicze- 
rina i Łunaczarskjego z T roc­
kim. Ten ostatni podróżujący pod 
przybranem  nazwiskiem miał się 
zatrzym ać w ostatnich dniach 
w  Preszburgu w  drodze do Fran 
zesbadu. Celem konferencji 
trzech polityków sowieckich ma 
być omówienie ewentualnego po­
w rotu Trockiego do Rosji. O czy­
wiście, całą wiadomość przyjąć 
należy z zastrzeżeniem.

W i e d  eń, 15 sierpnia. —Rząd 
włoski! w ręczył generalnemu se­
kretarzow i Ligi Narodów, celem 
skierowania do wszystkich 

‘ państw, będących członkami R a­
dy Ligi Narodów, obszerny me- 
morjał. w  którym  szczegółowo 
omówiono kw estię przekształce­
nia kierownictwa politycznego 
Sekretariatu Ligi Narodów.

Memorjał włoski, ostro k ry ty ­
kujący dotychczasowe angio - 
francuskie kierownictwo sekre­
tariatu  Ligi Narodów, staje na 
stanowisku mniejszości komisji 
reform (Niemcy, W łochy, Japo- 
nja) i stanowczo odrzuca propo­
zycje większości (Anglja, F ran­
cja, Polska). Rząd włoski mówi 
w  swoim memorjale o rosnącem 
znaczeniu politycznem sekretar­
iatu Ligi Narodów. W istocie se­
kre tarjat nie jest tylko organem 
wykonawczym , lecz nabiera wiei 
kiego znaczenia jako instytucja, 
która w szystkie uchw ały Ligi 
Narodów samodzielnie w ykłada, 
zastosowuje i przeprow adza.

W pływ  polityczny sekretaria­
tu generalnego jest niezmiernie 
wielki i nie wolno go nie doce­
niać. Podsekretarze (Niemcv. 
W łochy, Japonja) są jedynie fi> 
gurantami i zajmują stanowiska 
dyrektorów  oddziałów bez żad­
nego w pływ u na kierownictwo 
polityczne sekretariatu. Uchwa­
ły o niezwykłej doniosłości poli­
tycznej dzisiaj załatw iane są bez 
kontroli, jedynie przez sekreta­
rza generalnego.

Rząd włoski podtrzymuje za­
tem wniosek mniejszości komisji 
reform (Niemcy, W łochy, Japo­
nja) i żqda, aby naczelne kie­
rownictwo polityczne sekretaria­
tu Ligi Narodów oddane zostało

w ręce organu Kontrolującego, 
który  składałby się z sekretarza 
generalnego, 5 podsekretarzy i 
dokooptowywanych każdorazo­
wo dyrektorów  poszczególnych 
w ydziałów . Tylko taka organiza­
cja sekretariatu  generalnego za­
pewnić może wszystkim  pań­
stwom będącym członkami Ligi 
Narodów, dostateczną obronę ich 
interesów. Reforma sekretariatu 
stała się nakazem chwili, albo­
wiem od tej reformy zależy je­
dynie żyw otność i rozwój Lig' 
Narodów.

Delegacja po!sVa
VII Międzynarodowy Zjazd 
Przeciwgruźliczy w Oslo.

Dziś rozpoczyna obrady w Oslo 
VII Zjazd Międzynarodowego Związ­
ku Przeciwgruźliczego. Polski Zwią­
zek Przeciwgruźliczy, jednoczący w 
sobie wszystkie organizacje przeciw­
gruźlicze w  Polsce na terenie całego 
kraju, posiada, udzielony sobie prze  
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, 
mandat reprezentowania Połski na tę 
renie międzynarodowym wysłał spe­
cjalną delegacją, która będzie oficjał 
nie reprezentować Polskę.

Na przewodniczącego tej dolega-:i 
został powołany pułk. Dr. St. Rudz 

i ki, który jednocześnie reprezentuje 
Rząd polski i polski Czerwony Krzyż. 

I Dalszymi członkami delegacji są: D-. 
I ś kokowska - Rudołfowa, przedstawi 
i cielka Depertamcntu Służby Zdro 
wia, prof. Dr. Michałowicz z War­
szawy i Dr. Rutkowski z Kraków 
Dr. K. Dąbrowski z Warszawy i Dr 
L. Węgrzynowski ze Lwowa oraz Dr 

I W. Wieszeniewski, inspektor lekarski 
1 tegoż Związku.



...bo swyciężyliśmy p rz e z
zgodę!

TM DŁUŻEJ TRWA WAŚŃ WEWNĘTRZNA, TEM GROŹNIEJSZE NIEBEZPIECZEŃSTW*
CZYCHAJĄ NA POLaKĘ

= =  ,6. Y III. 1930 Ni, 323.

P r z e g l ą d  p r & s z

Kto w dniu M atk; Boskiej 
Zwycięskiej, w dniu dziesiątej 
rocznicy załam ania się najazdu 
bolszewickiego na ledwo do ży­
cia nidpodlegiego pow stałą Pol­
skę —  patrzył na ciągnące ulica­
mi dumne i barwne pochody, słu 
chat potężnie brzmiących narodo­
wych hymnów, obserw ow ał pow 
szechne wzruszenie na wszystkich 
tw arzach, ten musiał staw iać so­
bie pytanie:

—  Czemuż —  skoio zw ycię­
stwo odnosiliśmy tylko dzięki sku 
pieniu sił —  dziś pam ięć jego 
świętujemy w  rozdarciu? Co .sta 
nęło między jednemi i drugieini 
sztandaram i, na których krew jea 
nej potrzeby ojczystej lśni do dzi­
siaj?...

A później szły dalsze pytania:
—  Czyż dziś od zachodniej 

strony nie grozi nowe niebezpie­
czeństwo?

—  Czyż w ciężkim kryzysie 
ekonomicznym nie jest potrzebne 
zespolenie sił narodowych?

—  Czyż Polskę stać na to. 
aby po grudach swego losu kro­
czyła z duszą i siłami rozpołowio 
nemi?...

Ani świetna barw ność sz ta n ­
darów, an: defilada mundurów, 
ani głos przemówień, w strząsają- 
cy«h duszami słuchaczów  —  n i’ 
głuszyły tych pytań natrętnych, 
tych wątpliw ości, tych refleksyj. 
Stroskane serce traw iło wciąż 
kwestję, że jeGi nawet w obliczu 
fnog,ł bohaterskich szarpie nami 
rozterka, to kędyż kryje się przy­
tomność i doświadczenie, które 
Tyle już razy w dziejach naszych 
Wykazywało wartość zgody b ra­
terskiej, a za niezgodę —  ciężko 
naród cały karało?

Świętowanie rocznic dziejo­
wych wówczas jedynie ma treść

dostojną i twórczą, jeśli żywych 
uczy przykładami przeszłości, jak 
żyć i postępować mają. Jeśli tej 
treści w  obchodach brakuje, stają 
się widowiskami bezcelowemu

Mamy tych rocznic teraz bez 
miary. Jedną z najświetniejszych 
jest ta  wczorajsza, rocznica cu­
du, który Bóg spraw ił przez czyny 
złączonego we wspólnym heroicz 
riym wysiłku narodu. Z dna klę­
ski dźwignął Bóg w ów czas Pol­
skę i dał jej w spaniałą wiKtorję, 
nagradzając w ten sposób ujaw ­
nioną zgodę i ofiarne w spółdzia­
łanie klas, partyj, sejmu i rządu...

Zali nie karze nas dziś ten sam 
spraw iedliw y Bóg za to, że niema 
wśród nas tej zgody, tego pojed­
nania serc, tego zbliżenia dusz?

Padnosi głowę i pięść ku nam 
wyciąga brutalny sasiad zachod­
ni. Rozwydrzony Rusin podpala 
Polskę od wschodu. Ciężki k ry ­
zys ekonomiczny szczerbi siły na­
sze od wewnątrz. Z zasępieniem 
patrzą na nas dalecy nasi przyja­
ciele, jakgdyby wahając się, czy 
warto nam pomagać...

Czyż tego nikt w Polsce nie 
dostrzega? I czyż nikt nie widzi, 
jak ściśle, jak dokładnie wiążą 
się te spraw y między sobą: im 
rozterka głębsza i trw alsza, im 
dalej b rat od b rata  odbiega, im 
głębsze przepaście między syna­
mi jednej Ojszyzny, tern na-tę Oj­
czyznę większe w alą się nieszczę­
ścia, tern zuchwałej poczynają so 
bie wrogowie, tern groźniej wyglą 
da Przyszłość?

Na jakichże to frontach 
myślimy odnosić zwycięstwa, 
idąc w rozsypce? Kogo ma bać 
się wróg, gdy tyle sił traw im y w 
walce w ew nętrznej? Kto ma być 
wodzem naszym, skoro niemasz 
dziś wodza, w żadnym obozie,

Którego zawiść lub prywata stro­
ny przeciwnej nie obrzucałaby 
błotem ?

Niemasz Polski, jak  jeno jed­
na jedyna, potężna i niezwalc-zo- 
na w głębokiem drganiu wielkiej 
duszy narodowej. Niemasz Pol­
ski, jak jeno ta, która stoi zgodą 
i w iarą miljonów. Kto przy jej 
ołtarzach drut kolczasty wyłącz­
ności rozpina, kto ją  chce okryć 
jakimkolwiek sztandarem  partjrj- 
nym, klasowym  czy innym niż 
sztandar Boga i Ojczyzny — po­
mniejsza Polskę i przyszłość jej 
paczy

Minął dzień sławnych w spom ­
nień. Niechaj przyjdą dni życia, 
rozwoju, potęgi i chwały.

, Środki ostrożności
Przeciwko aktom sabotażu 

ukraińskiemu

Mając na uwadze zeszłoroczne 
zajścia w czasie trw ania ta r­
gów wschodncih we Lwowie, po­
dejmą w ładze ’ bezpieczeństwa 
woj. lwowsk, odpowiednie środ- 
k ostrożności dla uniemożliwie­
nia jakichkolwiek antypaństw o­
wych wystąpień ze strony w y ­
w rotow ych organizacyj ukraiń­
skich.

10-lecie powstania
Pomnik generała Sowińskiego

Komitet uczczenia rocznicy 
100-lecia pow stania listopadowe­
go czyni obecnie poszukiwania 
w  archiwach dla znalezienia do­
kumentów ustalających dokład­
nie miejsce pochowania prochów 
oohatera powstania r. 1830, gen 
Sowińskiego.

W  miejscu tem ustawiony bę­
dzie pomnik.

DZIEŃ ZNOJU, DZIEŃ 
CHW AŁY.

Że był to dzień triumfu n aro ­
du, nikt przytom ny nie zaprze­
czy. Ryzyko m anew ru z nad 
W ieprza w ym agało olb^zjunich 

i dotrwania. Manewr, który 
okazał się tak zwycięskim, przy­
chodził w chwili, gdy jedna więk 
sza luka frontu mogła go obró­
cić w  niwecz: napięcie sytuacji
doszło do ostatecznych granic 

W ów czas weszli w grę ochot­
nicy. Gen. Michaelis w „ G a z  e- 
c i e W a r s  z.“ przypomina, że 
zaciąg do armji ochotniczej, któ­
ra położyła sie jak lew u w rót 
W arszaw y, dał rezultaty dosko­
nałe:

w ciągu 12 tygodni zgłosi­
ło się ao szeregów 105 tysię­
cy ludzi, nie licząc tych, któ­
rzy bezpośrednio wstąpili do 
oddziałów wojskowych; część 
ochotników uformowała sa­
modzielne oddziały, więk­
szość została wcielona do puł 
ków.

Harcerstwo zgłosiło się do 
służby w pełnym składzie 30 
tysięcy młodzieży; chłopcy 
od lat 17 w górę zasilali sze­
regi, młodsi oraz wszystkie 
harcerki poszli do pracy po­
mocniczej; młodzież pod 
względem duchowym i przy­
gotowania wojskowego była 
tak wyszkolona, że po kilku 
dniach ćwiczeń w koszarach 
wykazała doskonałą spraw­
ność; falą ruszyły również do 
wojska drużyny szkolne, rze­
mieślnicze i wiejskie, inteli­
gencja, urzędnicy, obywatele, 
oficjaliści, robotnicy, wresz­
cie kobiety; z ludności pol­

eskiej najsłabiej był 
i towany żywioł włościański, 
niedość uświadomiony naro­
dowo.

Znaczna część ochotników 
składała sie z młodzieży w ie­
ku szkolnego; według wyzna­
nia chrześcijanie dali — 96,9 
proc., żydzi — 3,1 proc., — 
byli to prawie wyłącznie ucz­
niowie. Do zaciągów ochotni­
czych dała inteligencją 50 
proc., rzemieślnicy I robotni 
cy —  35 proc., włościanie —  
15 proc.

„ R o b o t n i k "  przy tej okazji 
puszcza się m  mało smaczne 
dowcipy. Uważa on, że ani nie 
Bóg przez Cud W isły, ani i .e 
M a-sz. Piłsudski w ygrali w ów ­
czas wojnę:

To „Centmlew“ w r. 1920 
ocalił niepodleg*ość Polski; 
Piłsudski z ramienia tego 
„Centrolewu" działał na fron- 
dfc.

W arto choć czasem mieć po­
czucie smaku i taktu 

„ G a z e t a  P o l s k a "  o dnin 
15 sierpnia mówi pobieżnie, na­
tomiast zw raca się ku armji. a 
od niej ku społeczeńotwu:

Każdy obywatel na całym 
terenie Rzplitej, nie mówiąc 
juz o jej rubieżach, który we- 
ni sobie ponad wszystko sw o­
je bezpieczeństwo i możność 
pracy — winien choć raz ua 
rok w dniu 15 sierpnia zdać 
sobie sprawę z tego, komu to 
zawdzięcza, Pomyśleć o tem, 
że nietylko w razie Klęski na­
jazdu nieprzyJaclelsKiego, jego 
pierwszą osłoną oędzłts żoł­
nierz, lecz 1 coauenny swój 
spokój zawdzlęozo istnieniu 
tej zorganizowanej siły. słu­
żącej jedyni* i wyłącznie pań­
stwu, zabezpieczającej jegr 
władzę, jego siłę i trwałość. 
Niech tedy dzień święta żoł­
nierskiego bęazke nietylko ze­
wnętrzną uroczystością, nie­
tylko świętem wojska. Nlecu 
stanie się dla całego społe­
czeństwa momentem uświado 
mienia sobie, że wojsko na­
rodowe jest nietylko przed-

śli. Oprócz komumstów i sepa­
ra tystów  mniejszościowych — 
w szyscy mamy kult miecza pol­
skiego.

P  o w r ó t
min. Rauscfiern

Z końcem przyszłego tygodnia 
pow raca z urlopu wypoczynko­
wego poseł Rzeszy Niemieckiej

reprezen-

miotem jego dumy, że musi 
też być otoczone jego naj­
większym trwałym >zacun- 
kletn.

_ i r*  _  X A

Te liczby i te proporcje w arto  | -w W arszaw ie,', minister Ulrich 
sobie zapamiętać. Rauscher.

P raw a aułoi skie zastrzeżona.

SIOSTRA RÓŻA
URYWEK Z ŻYCIA DZIEWCZYNY

•10)

Bardzo przygnębiająco dziaiał taki stosunek na 
obie strony, a także dzieci naturalnie cierpiały, słu­
chając tych ciągłych swarów . Nie czułam się na siłach 
podołać temu zadaniu, tembardziej, że pan zaczął mnie 
prześladować swojem chodzeniem za mną i uskarża­
niem się, jakim jest nieszczęśliwym, nie mając żadne­
go człowieka, dobrze usposobionego dla i tego.

Powiedziałam o tych jego załecaniach żonie i chcia 
łam wyjechać do Rzymu, gdzie mogłam zamieszkać 
w klasztorze. Ale pani nie chciała mnie puścić, prosząc 
'bym nie opuszczała chorej, potrzebujące opieki kobie­
ty  i bym została jej przyjaciółką. Zostałam przy niej 
i ze strony męża miałam także przez jakiś czas spokój.

Przez jedno popołudnie w tygodniu byłam  wolna, 
wychodziłam więc na spacery nad morze, lub chodzi­
łam po mieście, przyglądając się pięknym budowlom.

Jeśli przypadkiem zdradziłam się przy  obiedzie, 
dokąd mam zamiar pójść tego dnia, zdarzało się, że 
pan odszukiwał mnie na mieście i zaprosiwszy ao do­
rożki, obwoził po całem mieście.

Nie mogłam mu przy ludziach odmówić wsiadania, 
by go nie blamować, choć było przykrem  dla mnie to 
potajemne spotykanie się na mieście, bo przy żonie nie 
proponował mni° nigdy przejadżki, ani o tem wspom ­
niał. A kiedy jadąc ze mną, zaczął się przynMać, w strę t 
mnie poryw ał: byłabym  najchętniej wysKoczyia i z ob­
rzydzenia krzyczała!

Mogłam być na tej posadzie samodzielniejszą, ,bo 
dostaw ałam  porządną pensie. Zaczęłam się uczyć ję­
zyka włoskiego, co mi sprawiało wiele radości. P rze­
żyłam  piękn y  chwile w  moich spacerach nad morzem, 
trudno byłooy mi o nich pisać, by ich nie pozbawiać 
tego tajemnego powabu i blasku, prędzej mogłabym 
mówić, o nich z jakaś kochaną istotą. ,

W róciłam do rodzinnego miasta, a w łaściw ie , na 
letnisko koło miasta, gdzie rodzina ta posiadała willę. 
Mąż mojej pani został w e Włoszech, spędziliśmy więc 
spokojiiie całe lato, mieszkając w  całej willi same, 
z kucharka, k tóra o w szystko dla nas musiała się po­
starać- Zaprzyjaźniłam  się z tą prostą, w iejską dziew ­
czyną, k tóra ze swoim ruchliwym, niespokojnym du­
chem podobną była do mnie.

Często, kiedy w szystko już snało, siedziałyśm y 
razem  w ogrodzie i opowiadały sobie o naszych ży ­
czeniach, celach, dążeniach i obie czułyśm y się szczę­
śliwe możnością wypowiedzenia sie na ten temat. 
Ale stałe prowadzenie takiego życia nie mogło mnie 
zadowolić, w  ustawicznych przem yśliwaniach pow sta­
ło w e mnie życzenie pójścia do klasztoru, gdzie mo­
głabym leszcze nadal studjować. Nie czułam się na si­
łach przez całe życie być w ychow aw czynią, p rzyzw y­
czajając się wciąż na nowo do dzieci, starając się o nie 
jak m atka przez całe lata. by ie później niezupełnie 
wychowane oddawać w  obce ręce. A co będzie po­
tem, kiedy się postarzeję? W tedy mnie nawę* nigdzie 
nie zechcą przyjąć, bo młodemi siłami pracuie się le­
piej. Czułam się też zmęczoną i zdrowotnie niedyspo­
nowaną, poszłam do lekarza mojej pani, prosząc o po­
stawienie djagnozy.

Po zbadaniu powiedzmł lekarz, że objawy zm ę­
czenia są u urnie skutkiem psychicznego rozstroju

i
z powodu jakiegoś zmartwienia, i jeślibym miała ao 
niego zaufanie i opowiedziała mu o swojem zm artw ie­
niu, w tedy  w yleczyłby mnie.

T-udno mi było komukolwiek się zwierzać, oprócz 
mojej nauczycielki więc poszłam. Ale po upływie ty ­
godnia zdobyłam  się na odwagę i powiedziałam mu
0 calem mojem życiu od lat dziecięcych, o moich tęsk­
notach, którycn się często w stydzę, o moich usiłowa­
niach, by stać się lepszą i szlachetniejszą, móc poma­
gać innym, o w szystkich uczuciach, jakie mną kiedy­
kolwiek poruszały.

Niewiele powiedział mi na to tylko to, że ma żo­
nę, k tóra jest także nieślubnerr. dzieckiem, i o ile ze­
chcę z tego korzystać, ofiarowuje mi swoją przyjaźń, 
a dom ich zaw sze będzie ala mnie gościnnie o tw ar­
tym. Jaką byłam  spragnioną takiej przyjaźni człowie­
ka dla człowieka, przyjaźni, w  k tó 'e j znalazłam odpo­
wiedź na każde py tan ie1 Nanowo w stąpiła otucha we 
mnie, z dnia na dzień staw ałam  się weselszą, pogod­
niejszą, słoneczniejszą.

Po jakimś czasie zrezygnow ałam  z mojej posady, 
chcąc wrócić do domu, by następnie wstąpić do klasz­
toru. Postanowienie moje w yw ołało sprzeciwianie się
1 wybuchy gniewu ze strony matki, doprowadzone do 
ostateczności. Pozostałam  jednak przy swej decyzji, 
nietyle z przekonania, choć byłam  z natury  religijną 
i miałam w iarę zdobytą w  życiu której nie dałabym  
sobie nikomu zabrać, zw łaszcza, że pórśce do Klasz­
toru było jedynem dla mnie wyjściem. Pani, u której

' byłam  ostatnio, była bardzo pobożną, co mnie do niej 
zrażało.

(c. d. n.)
i :v
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Nasza niem raw ośź
NIERJCHLIWOŚĆ PROPAGANDY POLSKIEJ

O d r Polska leżała w grobie, 
mieliśmy dużo przyjaciół, którzy 
przypominali światu o zbrodni, 
dukonanej na żywem ciele na­
szej ojczyzny. Gdy Polska roz­
poczęła życie samodzielne, naro­
dziło się sporo wrogów, V tórzy 
starają się nam szkodzić na każ­
dym roku. Nawet klasa robotni­
cza, zwykle tak czuła na krzyw ­
dę ludzka, była nietylko obojętna 
dla nas w 1920 r. w  czasie Ubli­
żania słę wojsk sowieckich do 
W arszaw y, ale wrogo wystąpiła 
przeciwko nam . w Anglji La- 
bour P a rty  stanęła po stronie 
Sowi etów, w  Czechosłowacji .nie 
przepuszczano amunicji, przew o­
żonej z Francji do Polski, w 
Gdaiisku nie chciano w yładow y­
wać z okrętów przedmiotów u- 
zbrojenia, przeznaczonych dla 
Polski.

Diaozego tak było i tak jest 
noecnie?

Otóż, przyczyną takiego stanu 
rzeczy iest umiejętna, planowa i 
nieustanna proDaganda naszych 
„przyjaciół11, szczególnie Niem­
ców i Sowietów.. Niemcy nie­
tylko sami piszą

nieścisłości kolegi angielskiego, 
jednak tego nie uczynił.'

Niżej podpisany w ystosow ał d  
16 lutego 1922 r. do podpułkow­
nika ttaim ng‘a „Lisi o tw arty“, 
w ysłany jako broszurka. Sądzi­
łem, że byłoby wielce pożąda- 
nem, żeby „List otwarty**-- zo­

s ta ł  przetłumaczony na język an­
gielski i w ydany jako broszura 
albo też został przesłany do w ia­
domości angielskiemu prelegen­
towi. Lecz ani na Wierzbowej, 
ani na Placu Saskim nie znalaz-

I te niedorzeczności nie zosta­
ły sprostowane.

Po ewakuacji Nadreni' Niem­
cy rozpoczęli generalny atak na 
nasze ziemie zachodnie. Pisza w 
prasie angielskiej, italskiej i fran­
cuskiej, gwałtownie domagając 
się Pomorza, dowodząc, że bez 
niego żyć nie moga W prasie 
zagranicznej aż roi się od naj­
rozmaitszych pomysłów, niby 
zdążających do rozwiązania’ spo­
ru niemiecko - polskiego. My w 
prasie obcej przeważnie milczy-

łem poparcia. A. trzeba wiedzieć, i my o tej sprawie, a przecież na-
Pomorzem opieraże na odczycie podpułkownika 

Haininga było przeszło 200 ge­
nerałów i w yższych oficerów 
angielskicti, którym  prelegent 
rzucił szereg fałszywych w ia­
domości o Polsce i o Śląsku.

sze władanie 
się na prawie historycznem, et- 
nograficznem i wreszcie gospo- 
darczem, a wiec odparcie ataku 
jest łatwe.

Adoll Małyszko.

Z m iP t ia  u s t a w y
O ZWALCZANIU NIEUCZCIWEJ KONKURENCJI

o Polsce, ale czynią to przez 
sprzedażnych pisarzy obcych. Pa 
nue+amy wszyscy, jak niedawno 
pew ier pisarz angielski za pie­
niądze niemieckie bezczelnie kła­
mał o Polsce. Ale trudno rada— 
sprzedażne dusze były, są i będą. 
Mi na to nic nie poradzimy.

Są jednak ludzie dobrej woli, 
którzy, naczytaw szy się kłam ­
liwych wiadomości o Polsce, za­
czynają w ierzyć, że rozsiewane 
kłam stw a są prawdą;:-., bo nikt 
tych kłam stw  nie prostuje.

Oto nrzykłady:
Przed paru laty były premjer 

italski, Nitti, napisał książkę p. t. 
„Europa bez pokoju1*, w  której 
nie było am słowa przychylnego 
dla Polski. Czytelnik odnosił 
wrażenie, że zarzewiem  niepoko­
ju wT Europie jest w łaśnie Pol­
ska, k tóra skrzywdziła Niemcy i 
Posję, zagarniając ich ziemie.

Niemcy zrozumieli wfelkie zna­
czenie propagandowe .„Europy 
bez pokoju**, przetłumaczyli ją 
na obce języki i rzucili w świat 
w  ogromnej ilości. Z naszej stro ­
ny nic nie uczyniono, abj7 temu 
przeciwdziałać, a należało na 
książkę odpowiedzieć książką, 
zawierającą fakty, liczby i daty, 
prostujące nieścisłe lub zgoła 
fałszywe dane Nittfego.

To samo należało uczynić z 
powrodu książki Keynes‘a, która 
również była dla nas nieprzy­
chylna.

Nic dziwnego, że cudzoziemcy 
nawet dobrej woli naczytaw szy 
się Nittich, Keynes‘ów i artyku­
łów w prasie, napisanych w  po­
dobnym duchu, a nie znaidując 
sprostowania błędów, często 
świadomych fałszów, zaczynają 
wierzyć, że Polska jest nowo­
tworem  całkiem niepotrzebnym, 
powstałym  z połączenia ziem 
niemieckich i rosyjskich.

Do takich cudzoziemców, w ie­
rzących w „praw dy" Nittich i 
Keynes'ów, należy podpułkownik 
artjderji angielskiej, Haining, któ­
ry  24 stycznia 1922 r. wygłosił 
w Królewsko - Brytyjskim  In­
stytucie Artylerii odczyt o Gór­
nym Śląsku. W  tym  odczycie 
prelegent naplótł tyle elem entar­
nych niedorzeczności, że dziwić 
się należy, jak człowiek inteli­
gentny, zupełnie nie orientując 
się w  sprawie, ma odwagę w y ­
głaszać odczyt

Wtedy był w  Londynie nasz 
przedstawiciel wojskowy, który

Ukazało sie rozporządzenie 
nieprzychylnie j  ministra przemysłu i handlu, wy­

dane w porozumieniu z mini­
strem sprawiedliwości, ogłasza­
jące jednolity tekst zmienionej 
rozporządzeniem Prezydenta Rze 
czypospolitej ustawy z dn. 2 sier 
pnia 1926 r. o zwalczaniu nieucz 
ciwej konkurencji.

W ymieniona ustawa przewi­
duje, że przedsiębiorca ma pra­
wo żądania, aby inny przedsię­
biorca (konkurent) nie wdzierał 
się w jego klientele przez jakie­
kolwiek czynności, które mogą 
wywołać mylne mniemanie, że 
ofiarowane przez konkurenta to­
w ary lub świadczenia pochodzą 
od przedsiębiorcy pierwszego. 
Przedsiębiorca, którego prawo 
naruszono, żądać może zaniecha 
nia czynu i usunięcia przyczyn 
mogących wywołać pomyłki u 
odoiorców.

Jeżeli przedsiębiorca doznał 
już ubytku swej klijenteli, winien 
krzywdziciel wydać niesłuszne, 
jego kosztem osiągnięte zboga 
cenie z 3 lat ostatnich, licząc 
wstecz od dnia, w którym skar­
ga wpłynęła dn sądu. Ustawa 
przewiduje, że krzywdziciel przy 
udowodnionym mu złym zamia­
rze lub oczywistem niedbalstwie 
winien wynagrodzić wszelką szko 
dę pokrzywdzonemu i dać mu 
zadośćuczynienie za wyrządzone 
krzywdy natury osobistej przez 
odpowiednią deklarację publi­
czną. Jeżeli stwierdzono istnie­
nie złego zamiaru, to krzywdzi­
ciel płaci ponadto pokutne, o ile 
zadośćuczynienie nie zostaje osią 
gnięte przez skazanie karne.

Zamiast wymienionych świad 
czeń majątkowych, pokrzywdzo­
ny może żądać ryczałtowej su­
my pieniężnej, ale nie ponad 10 
tys. złotych. Dalej ustawa prze­
widuje, że oznaczenie przedsię­
biorstwa konkurencyjnego nie 
może być takie, aby wprowadza­
ło w błąd odbiorców co Jo  toż­
samości z mnem przedsiębiorst­
wem konkurencyjnem, gdziekol- 
wiekby się ono znajdowało. Spo­
ry  o roszczenia cywilno-prawne, 
powstałe z wymienionych za tar­
gów, rostrzygaia sądy okręgowe 
jako handlowe- Sąd może wydać 
z urzędu lub na wniosek oska- 
życiela publicznego zarządzenia 
na koszt skazanego, celem , w y ­
prowadzenia publiczności i od­
biorców z błędu drogą ogłoszeń 
w dziennikach lub na lokalach 
przedsiębiorstwa, które to ogło­
szenia wyjaśniają prawdziwy

mógł i powinien był sprostować stan rzeczy,

Ustawa przewiduje karę do 
12 tys. zł. lub aresztu do 6 ty ­
godni, albo też obie łącznie dla 
tych, którzy dowiedziawszy się 
w sposób niezgodny z prawem 
lub dohremi obyczajami o tajem ­
nicach przedsiębiorstwa, handlo­
wych lub technicznych, korzysta 
z tych tajemnic w celach konku­
rencyjnych lub ich innym udziela 
Ta sama kata  grozi pracowni­
kowi przedsiębiorstwa, gdy ta­
jemnice techniczne lub handlowe 
jakie powierzono mu z uwagi na 
stosunek służbowy, podaje do 
wiadomości innych osób w celach 
konkurencyjnych lub w celach 
wyrządzenia szkody przedsię­
biorcy, a to w czasie trwania 
stosunku służbowego lub dc 2-ch 
lat po rozwiązaniu tegoż.

Ta sama kara grozi tym, któ­
rzy kierowników lub pełnomoc­
ników przedsiębiorstwa skłonią 
przez ofiarowanie, przyrzeczenie 
lub zapewnienie korzyści m ater­
ialnych, do zaw arcia umów kup­
na - sprzedaży lub dostarczeń na 
warunkach korzystniejszych od 
zwykle praktykow anych.

Kierownicy lub pełnomocnicy
przedsiębiorstwa za wymawianie 
lub uzyskiwanie dla siebie lub 
osób trzecich korzyści wzamian 
za korzystniejsze warunki za­
w ieranych umów kupna - sprze­
daży podlegają tej samej karze.

Ustawa, o której mowa, wcho­
dzi w życie z dniem 27 sierpnia.

KOMUNIKACJA POWBurTRZNA
t

PASAŻEROWIE SAMOLOTOWĄ O SWOICH PODROBACH

tylko wygodę i ułatwienie życit 
Świetnie rozwłfające się na-

żeróst komunikacji powietrznej 
Osoby, które nigdy nie oodrożo-

sze lotnictwo komurthcaeyjne, ktć v̂a | y  samolotem, obawiają się
re szczyci się doskonałemi rezul­
tatami eksploatacyjnem, a wiec 
przedew szystkierr pełnem, 100- 
procontowem bezpieczeństwem 
i najwyższą regularnością, zys­
kuje sobie coraz więcej zwolen 
ników. którzy wyzbywają się 
nareszcie przestarzałych prze­
sądów i z całem zaufaniem oaby 
wają podróże samolotami.

Polskie Linje Lotnicze, p ra­
gnąc udoskonalić swoją organi­
zację, dodają do biletóv7 samolo­
towych kwestjonarjusze z py ta­
niami, czy pasażer zadowolony 
jest z odbytej podróży i czy ma, 
jakie zastrzeżenia. Na przeszło 
20.000 pasażerów, którzy odbyli 
podróż ■ od początku .roku 1929, 
niemal wszyscy wyrazili najzu­
pełniejsze zadowolenie, , a jedy- 
nemi zarzutam i było to. że sieć 
komunikacji powietrznej nie obej 
mujc Wszystkich miast w  Polsce, 
że ozęsto/fe, powodu przepełnie­
nia, nie można dostać miejsca w 
samolotach i t d.

„Po raz piąty odbywałem lot 
z W arszaw y do Lwowa, jak za­
wrze, z największem uznaniem 
pozostaję dla Polskich Linji Lot 
niczych „Lot” tak co do nadzwy-

zawrotów głowy i cnoroby J a r ­
skiej- W  rzeczywistości zawro­
tów głowy naogół nie odczuwa 
się, gdyż między samolotem a 
widzianym krajobrazom niemo, 
żadnego m aterialnego pomostu

Cto, co pisze na ter tem at je 
den z pasażerów: ^„Nie ulega się 
żadnym zawrotom głowy an* 
morskiej chorobie- Przelot jest 
rozkoszny i nie znam większe: 
przyjemności naa przelot lamo- 
lotem”. „Mam do zarzucenia chy 
ba to, że lot trwał zbył krótko 
Mój pierwszy lot to bajka, fan­
tazja m arzenie”, —  tak ujmuje 
swofe wrażenia młody entuzjasta 
lotnictwa.

Pasażerowie Dowietrzni re­
krutują się z różnych sfer: pod­
różują członkowie rządu, dyplo­
macji, duchowieństwo, profeso­
rowie, artyści, Htaiaci, urzędnicy, 
kupcy przemysłowcy, kobiety 
z malemi dziećmi, osoby w star­
szym wieku it.d. it.d., a podićż 
samolotem wszystkich zadawał- 
nia, gdyż w przeciwieństwie ao 
innych środków lokomocji, jest 
zdrowa, przyjem na i zupełnie nie
męczącą-

Oto odpowiedź jednego z nai-
czajrej. organizacji i uprzejm ość ^ybifeiejszyeh dostojników koś- 
w portach lofeiczych, jak i co d o ia o ia ; j>Pujr6ź daje taka mno-
znakomitego kierownictwa „Lotu 
bezpieczeństwa i punktualności”. 
— pisze jeden ze stałych pasa-

U p a d ło śe i
WARSZAWA.

'Abram  W undheiber Śto Jerska 26 
handel futer komis, mianowany sę 
dzia handl. Henryk Neuman kurator 
adw. Ignacy Wasserberg ul. Piękna 
Nr. 29.

Pasmo fabr. pończoch ul. Elekto 
lalna 29 w osobach Wincentego Do- 
branowskiego i Stanisławy Sawickiej 
kuratorem jest adw. Janusz Roszkow­
ski ul Chocimska 17,

B er Kreda  ul. Franciszkańska 12 
uzn. upadł, kurat. jest adw. Jan Pień 
czykowski ul. JerozolimsKa 73.

Izrael - W olf W njdesłaiaski w 
upadł, syndyk adw. Bronisław Win 
nicki wzywa v, lerzyr. na zebr. 19 i 
23 b. m.

Szali i Mord-hnl Weinthalovńe uzn. 
upadł, zgłoszenia do kurat. adw. Ire- 
ra Frenkiel.

Ahrotii Enden w upadł, syndyk 
adv-. Jakńb Pinkiert wzywa na zeDr. 
6 września E. tk. ,

F R I Z D  10- C I O  L & T Y
(Z pism warszawsnich)

Dnia 16-go sierpnia 1920 r 
wieczorem wydało Prezydium  
Rady Ministrów oaezw'ę, prze­
znaczoną do rozplakatowania na 
ulicach miasta, w której powie­
dziano:

— Rząd otrzym ał wiadomość
0 zw ycięskim  pochodzie Armji 
Polskiej na flankach wroga, ata­
kującego W arszaw ę• W ojska na­
sze osiągnęły już lin ją Garwolin 
—  Żelechów  — Parczew. Z pół­
nocy donoszą o rozbiciu czterech 
bolszewickich dyw izyj. Na linjach 
obronnych przed W arszawą za­
cięte ataki nieprzyjacielskie krwa 
wo odparto. —

Komunikat Sz. Jen. podaje o 
kontrakcji naszej atm ji północnej
1 odzyskaniu Ciechanowa.

Mówiąc, o walkach pod Radży  
minem w dn. 15 i 16 sierpnia, ko ­
munikat wymienia generałów  
Rząclkowskicgó i Żeligowskiego 
oraz pułk. Burharda, jako kiero­
wników kontrataków, w wyniku  
których nietylko utrzym ano linję 
obronna, lecz samorzutnie nnsu- 
nięto się nawet naprzód. W zięto  
znaczną ilość jeńców i ujęto do­
wódcę brygady oraz komisarza 
bolszewickiego. Dalej powiedzia­
no: „Ze szczegóinem uznaniem
podkreślić należy bohaterska 
śmierć k s■ kapelana Ignacego 
Skorupki z  8-mej dyw izji piecho­
ty , który  u’ stule i z  krzyżem  
u> ręku przodował atakuiacym  
odziałom.

W  końcu komunikat donosi o 
rozpoczęciu d 16-go b.m. 'Kontr- 
ofenzyw y armii frontu środko­
wego pod bezpośrednim kiero­
wnictwem naczelnego W  oaza.

ha  południu pod Sokalem za­
rządzono kontrakcję celem w y ­
rzucenia oddziałów nieprzyjaciel­
skich.

Demów, placów pośrednictwo 
(bez wpisowego). Przedsiębiorca 
budowlany Boye. Ogrodowa 10 
(blisko Solnej). Te). 184 - 99, 
ósma — dziewiętnasta. 1

gosc przyjem nych i różnoro­
dnych wrażeń i tak bardzo czas 
skraca, że kto jej zakosztuje, nie 
rad już posługuje się innemi środ 
kami lekomocii”.

Chetnie posługują się samolc 
tami literaci i dziennikarze,. da­
jąc w yraz swego zadowolenia 
w publikowanych opisach podró­
ży. Niektórzy z nich przelecieli 
już wiele dziesiątek tysięctr kilo­
metrów. gdyż korzystają z lo t­
nictwa przy każdej snosobnoścJ.

Pudróżujmy samolotami, wyz 
bądźmy się przesądów, niegod­
nych człowfeka współczesnego, 
które uniemożliwiają korzystanie 
z genialnego wynalazku, maia- 
cegc na celu me co innego, jak 
(PAK.). '

TARS! W PRADZŁ
Ułatwienia dl? zwiedzających.

Jesienne Międzynarodowe Targi 
w Pradze odbywać się oędą w  
dniach od 7 ao 14 wrzaśma r. b. 
W Targach tych bierze udział okc 
ło  3000 firm. wystawiających cze­
skie szkło, porcelanę, biżuterje j£- 
błoniecką, towary t e K S t y l n e  różne 
go rodzaju, obuwie, instrumenty 
muzyczne, narzędzia wyroby mets 
lowe, maszyny i t. ó.

W izę na wjazd do Czecbostowa 
cji zastępuje legitymacja targowa, 
potwierdzona przez odnośny przed 
stawicielski urząd czeskosłowacky 
Legitymacje można nabyć w Pose! 
stwie Republiki Czeskosłowacki :j 
w W arszawie, ul. Koszykowa 18, 
I u d  w przedstawic.eistwie Targów, 
w firmie Rentel i S-ka. W arszrwa  
Leszno Nr. 23 (tel. 240- 33) , _____

U czestnicy Tałrgów korzvsts 
na podstawie legitymacji z 33 proc 
zniżki na kolejach coeskosłowae- 
kieb i polskich

PI lî rSHdcjylane
r L m j Ł  w  W a r s z a w i e

D o j a z d  t r a m « s j e m .
Plany zatwierdzone, Dajemy 
nafychnr&st akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra­
towy na 2- u ,e tnie bezprocento­
we spłaty. Wiadomość Sp. Akc. 
„ T P .Ł I  ul Żór„ ida 33,
telelon 23-66, w święta 223-6L 

Od 9 — 2 1 4 — 7.
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tADANY KOLOR 
OD G"'ZRANCJĄ NirUKt MJW?
PARRłfrOfttHHT WARSZAWA

ś s

a  B a tra tra iii  i
• c tw A , « lu )- o 
Iubw  p.boty Skh 
aur >>e po ctM cł 
kaafaKoncyJoych 
■ołU Jo «yb «T"

J .  K R Y G U E L
Derfn^?wa 10, tel 53-18-

p i  i v v %  A na długoterminowe
FU IK A  ;1tan,ejPrreróbki 1 repe- 
~H -$€. fr.soaY modne robotr solidna

M. LACHOWICZ
CM odar S  M l. * n ju s9 .

■'rtopedytta s n r «
W^- l w  i  obuwie na no­
gi skłócone, k isi lone 
goeorrate, platfuj, guzy 
artrełyczne paraliż atak, 

że aparaty

Michał Żakowski
Warszawa, 

d ta łd  Kk *Ł 7 — *1. *■!. J43-94

F a b r y k a  m a s z y n
poócaaaanlcBO-tryko tatowy cb.

poleca:

m a s z y n y  
najtanU] na 
d ogod n ych  
wrrunYach 

^ P ytro**  p o A c z o  s m l c f w a .

I. K u c i ń s k i
>. Ww m  , Nowy-Śwlat36.

O B R A 7 V  O L E J N E
K O Ś C I E L N E

W ykonani.* bardzo sum ien- 
« h j « t y $ t a  malar? M IC H A Ł  
|W YS23rNSKI p rofesor szk ół 
War .2 aw skica. C h m i e l n a  24 
*n- 15 w  god zinach  3 — 4.

Podrób
przyjemną, bez  
kurzu, dymu, tło­
ku i najszybszą

zapewnia

S i i M O L O Y

t towOezeeng Wytwórnia ste  "pH 1 wHa» 
ancTukow^ct

Z. G4SI0R0WSK1
Y urazawu, Żytnia Nr. 21-

Ł
EIITY ZDROWI*

fTEWC ORTOPEUYSIA

A. BIERNACKI
ł  B e k t o r a l n a  1 9 .

Osoba starsza (inteligentna, do­
bre, rodziny, znajaca gospodar­
stwo wiejskie dobre gotowanie. 
Oferty: Krakowskie Przedmieś­
cie 71. kalina.

OGRODNIK - PSZCZELARZ, 
doskonały fachowiec, długoletnie 
*w’ idectwa, w :ek średni, żonaty, 
beadzletny, rodak z warszaw­
skiego obecnie nr posadzie na 
Pomorzu, poszukuje posady od 
1-go października 1930 r. za 
skromne wynagrodzenie. Mogę 
pro ,,'adzić ogrodnictwo handlowe 
na większy skalę. Adres: BIETO- 
WO, poczta LUBICHOWO, PO- 
MORZŁ. .fURCZYŃSKI.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór w idkl; Sy­
pialnie, Jadalnir. gabinety. Krerfen v, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczary, 
rozetki Brystolir, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratanj’. 

Dogodr® w aratfŁ
„ F L O R Y D A ”

Chmielna Nr. 41, róg MarszałkowskM

f

Na- sezon letni, 
najnowsze faso- 
nj 1 kolory ka- 
p e l u s z y  m ę- 
sklch, oraz cza­
pek sportowych.

\  Ooieea P o c h m a r a
^goda 3, tel, 79-24

F U T R A
fiaty naJdogodxuqJsze 1 naJtaiM  
Przer ihia-ie i reparacja futer, fr >  

uy modna, roboti żpłidna.
KACFRZYR

Nowo* fodz . Ns. 27, tąl 248-08.

ZT. ZMARSZCZKAMI p i e g a m i
podbródkami i ze złą cerą pań ni* 
będzie Panie chcaco się pozbyć 
£B ■* »rczi k, piegów, podbródków 
mieś naprawdę ładną cer,, łabędzią 
Bryj*, i klasyczny owal twarzy, pofa 
tygują się od U  do 6. r  ra ujące p  
nie w niedzielą od 2 do 7. Hoss 41, 
m. T, Padere«R * t t f j a  Ludwika,

nd o  v : i a d o m o $ ck  s z a n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i
POGOTOWIE B l i n b l  f | « 1  
S Z E W S K I E  q w P E f « B * B B 9  Sp.  zogr.  odp. 

Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z N Y  R E P ? R A C J I  O B U W I A  
' ' W a r s z a w a ,  M i o d o w a  21  (w p o d w ó r z u ) ,  t c l .  3 1 6 - 4 ó
zawiadamia, że dla wygody i n~ żrdanlc licznej klifenteL wprowa- 
ozono rewerowych gońców Uo zabierania 1 odwożenia obuwi- za

dopłatą 60 gr.
N i s z e  c e n y :

Mraki-s zelówk zł. 4.— Męskie fleki zł. 2.—
Damskie zali1 rki zł. 3,— Dem ikłe fleki „ 1.— 

fckl pasowe — szyte o 1 zł. drożej. Szybkie 1 solidne wykon-ittia. 
Reparacja uskutecznia się również na poczęli inla.
Zakład czynny od godz. 8-ej 1 pół rano do 7-ej wieczór.

OGRODZENIA DRUCIANE 
L. Mieczyński 

Warszawa, Elektoralna 19, teł. 
215 - 44. Egzyst. od 1855 r.

I I

KUP KSIJtfKE POD TYTUŁEM:

ŚWIAT MURZYŃSKI
KS. ALOJZEGO MAJEWSKIEGO P. S. M.
— dł'łgole*jlego misjonarza w Kamerunie —

W

<6. A. MsJ< .reki, znany autor, stworzył swemi książkami opisu- 
jąceml życie centralnej Afryki poważną pozycję w dorobku

ludoznawczym.
Ostatnio wyszła z pod jego pióra książka pod tytułem „ŚWIAT 
MURZYŃSKI* raplsana pięknym, swobodnym stylem, sfanowleca 
miłą lekturę, a prowadzając nas w tajniki świata murzyńskiego. 

27 tablic ilustrowanych dwustronnych zdobi to dzieło,

Cen 5.S0, i  przesyłka 6 .00  zł.

Zamawiać „Wydawnictwo Księży Pallotynów*

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71. Uli

T a j e m n i c a

Spowiedzi
p o d  tym  tytułem  w yszedł now y nakład  
przepięknej pow ieści, napisanej przez 
K s. JÓ ZE FA  S P IL L M  A N N A  T. J.

O pocrytnoścl tej powieści świadczy fakt, że ostatnie wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Z am aw m u D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
fmS

K S IĘ G A R N IA  P R Z E G L Ą D U  K A T O L IC K IE G O  
W arszaw a, K ra ko trsk ie  P rzedm ieście  N r. 71. 

ŹADAĆ W SZSDZU W KSIĘGARNIACH.
Cena 3,— m przesyłką 3,50.

GdJe msine najtan
kupić?

|  K R A W IlE C rtK  M K Ł A 9 Y

Krawiec Męska

W L . G O D L E W S K I
Warszawa NowogrodzK” Nr. 11 m. 18, 
tel. 406-ńl Pi-zyjmuje wszelkie jbata- 
tunki z własnych i powierzonych ma­

teriałów. Ceny przystępu'.

KAPELUSZE gj^gf1

Kapelusze i czapki męskie

K A R O L  S T E G N S K
Trębacka Nr. la .

K-gwW MEBLE n

Pabryczn- Składy Mebli

M . K L A S U R A
Warszawa, Źórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do. 
broci: rtołowe. gabinety salony oraz 
pojedyncze sr.uki szafy, kredensy, bi­
blioteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprzc 

da£ takie na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypiali* gabinetów® swidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, polec .

F . U R B A N O W S K I
Wilczo Nr. 20 rug Krucs j.

7>OttCXf»CH V ,

PBZYCOTT ■jRrra
ORTOPEt Y4ZM ' g óft

P£i£Y
lBCznlcn 1 
uszczurilaląca

G U M O W E

p o ń c z o e &j  
na ży l ak i

L A K Ł A D W, LachwisziC R T O P .

Waozłw. r  arsz-hwsta 121 plarwszi.) 
CEMY BRZYSTIPWS1

TRYKOTRtO

Jedyny Chrześcijański dom 
pończczznicry

JTTL.TAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Ś tia t  Nr. 36, teL 
148-15. Poleca pońriochy, skarpę.sl 

i  refoimy w ululkim wyborze.

n le z w k le  'eidde i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
tecnnikłj a paraty lecz­
nicze -  ortooeayczat i 
chiruigicznc (wyetą^o- 
wej. pasy przepuklino­
w e 1 fcm iszne. wkładki 
na płasfcą stopę I obu­

wie iecznicz^. 
Poleci Wytr- Prryrr. Ort o a.

A:iT. KU5LEAH
w U kaU A »3V S U  421 !»»«•». 

telaloa M U l
Medale „lotu. Posersbueg t^ lł, 

Warszawi 1921 
F i r m *  c h * « e ś o l  j * 4 *  « »

idiNO

Pabrykw raster i azłtf n rn - szklą

b -c i a  l a b i c z

Warszawa boler N*. M , taL 150 -2 
Lustra meblrwr i rWMrterrłBe szkl 
techni—  oraz w tw lki robotj ■**

k ja r  szklarstwa wchodząc-.

T sassp -^ aaaaacaasis^ r.r

P?Uf SZRAJ3ESA '‘ST
Mocna l trwała, konstrnlida stała liwsstYCUicir.
a| łkutklem tego BO0’,  OSSCSQClmo6cł opału w 'lrównooti do
wszystkie ii pleców ki.fiowyoh, k b ę d R  ¥  CS u O C IU F tl ł O B S U .
l e w ,  c i t c t y L ó .  a w e r a n c  a*  i s s l s M .  P n esz i*  1 0 .0 9 J I
SSbWit w użyciu. Polecane i wyprooowane przez wszystkla mlntaterstwa

i urzędy,
Wynslacek I wyrOb -.ałkow,cle pontrte

K A R O L  S S K J L J C .
w Warszawie, ul. Giójccks 33, teietoa Nr. 3łó-3L

Z a k t e d  S L U S A ^ S K Q - M E C H A N K Z N Y
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a ■ -s*wlślcs

«
prowadzony przez długoletniego kierwwnlka 

SZKOŁY RZEMIOSŁ ~-Ł SAkBZJANÓr

Pkonule: 'IRINY I CGROOZrNIA o ttle laa  I «■■■ 

balkony, b cł.’r.tady. żałurje l j k i d i  Oooklea 

i drzwi, todztaź wszelkie remracla

Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem

W  R Ę C E  O J C A
opisująca w wzruszający sposób ostatnia chwile życia wielkich Łudź

zarr. a w la 6

KSihGARłTA FRZEGLĄDli KATOLICKIEJ laij m  PRASY KAT,
W a r s z a w o ,  K r a k . r*r2 a d n n le O c ia  7 1 . 

Z a d a ć  w  s  z  ę  d  z  i e i
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Z letniej stolicy Polski
SEZON LETNI. —  W SP A N IA Ł Y  RO ZW Ó J UZDROW ISKA. — N A P Ł YW  GOŚCI

Zakopane w sierpniu.
i znowu jesteśm y w pełni se­

zonu letniego — w  okresie naj­
większego nasilenia, największe­
go napływu gości, największego 
ruchu... Na ulicach uzdrowiska,

życia, którego podstawa jest 
czysty stosunek człowieka do 
przyrody —  to strumień tu rysty ­
ki i sportu. Fala jego unosi ludzi 
w  głąb Tatr, na szlaki podnieb­
ne, gdzie królują słońce, chmury,

w lakalach rozryw kow ych z dnia ( wiatry... Strumień ten z roku na
na dzień ruch coraz większy.. 
Ruch ten niebawem, a w  tym  ro­
ku przy końcu sierpnia,' t. j. w 
okresie słynnego już nietylko w 
Polsce, samochodowego „W y­
ścigu Tatrzańskiego" osiągnie 
punkt kulminacyjny, by bezpo­
średnio po nim i z momentem 
otw arcia się bram  szkolnych 
znów z dnia na dzień coraz bar­
dziej słabnąć i by z sezonu let­
niego przeobrazić się w pół-se- 
zon jesienny, po zimie, bezw a­
runkowo najcudniejszy i najmil­
szy okres... Ale o tern kiedyin- 
dziej.

Dziś żyjem y pełnią sezonu let­
niego i o nim parę słów napisać 
chcemy.

Pierw sza jego część dzieliła 
się na dwie wybitnie różniące 
się połowy, z których pierwsza 
od połowy czerw ca do połowy 
lipca przeszła pod znakiem prze- 
wspaniałej pogody, ale za to 
słabego ruchu, druga przy zmień 
nej, ale znośnej pogodzie, zazna­
czyła się znaczniejszym ożyw ie­
niem, tak pod względem zjazdu 
gości, jak i tempa życia.

Życie to płynie w Zakopanem 
paroma korytami, o różnej sile i 
wartkości prądu. Najskromniej­
szym prądem płynie życie tych, 
którzy przybyli tu ratow ać zdro­
wie. Ci lokując się w  różnych sa­
natoriach, domach zdrowia i t. d. 
spędzają dnie w  ciszy, napełnia­
jąc zmęczone i schorowane płu­
ca balsamicznem powietrzem ta- 
trzańskiem i krzepiąc się, krzep­
ną tak dalece, że nieraz zapom­
niaw szy o całej chorobie opusz­
czają łożysko swego strumienia 
i przeskakują w nurty drugiego

Znacznie już więcej ożywienia 
objawia strumień życia typo­
wych „letników", zjeżdżających 
tu całemi rodzinami, lokujących 
się głównie na peryferiach uzdro 
w iska w  domkach góralskich ? 
prowadzących własne gospodar­
stwo. Bieg życia tego strum ie­
nia zależny byw a przedew szyst- 
kiem od pogody. W  dnie słonecz 
ne strumień rozlewa się szeroka 
falą na okoliczne łąki, lasy, przy- 
laski, wzgórza i dolinki i tam roz 
koszując się cudnemi blaskann 
słońca, gra wszystkiem i kolora­
mi tęczy i rozbrzm iewa w szyst­
kiemi skalami tonów — wśród 
których dominuje w ysoka nuta 
radości dziecięcej. W  dniach nie­
pogody strumień pow raca w 
swoje łożysko i zasklepia się w 
ciszy i mroku ścian domostwa i 
obejścia.

Burzliwy i hałaśliw y jest s tru ­
mień tych, którzy przyjeżdżają 
tu tylko dla zabicia nudów, za­
bawy. Wali on jednem, dużem 
korytem, które się zwie Krupów­
ki, a przewalając się grzmiącą 
falą, niesie odgłosy jazgotliwej 
muzyki jazzbandów z ożyw io­
nych sal i w erand: Karpowicza, 
Morskiego Oka i Trzaski— i cie­
kawe jest. że na bieg i w artkość 
tego prądu słaby stosunkowo 
wywierają w pływ  zmiany atm o­
sferyczne... Ciągle bowiem hu­
czy, grzmi, przelewa się...

C zw arty  wreszcie strumień ży 
cia, którego w łaściw ie tylko 
źródło znajduje się w Zakopa­
nem, to w łaściw ie nie strumień, 
a liczne strumyki, które dziwną 
losu koleją płyną pod prąd, czyli 
w górę... a raczej w góry... w Ta 
try . To strumień okazały, buiny, 
żywy, pełen radości życia, tego

rok rozrasta się i nabiera mocy 
takiej, że w pewnych momen­
tach, góry nasze zdają się być 
za ciasne dla pomieszczenia jego 
fali.

Skoro wyliczyliśm y już w szy­
stkie strumienie życia, w  któ­
rych prądy, w iry i fale tworzą 
zjeżdżający pod stopy Gewonto- 
we goście, należy choć w  paru 
słowach wspomnieć także o jed­
nym jeszcze strumieniu życia, w 
którym  rolę odgrywa miejscówce 
społeczeństwo i przyznać trzeba, 
że i ten strumień objawia od ja­
kiegoś czasu niebywałą intensyw 
pość. Bo oto co się dzięki jego 
żywotności w Zakopanem do­
konało w' ostatnim niemal roku.

Po wybudowaniu elektrowni, 
łazienek, szpitala klimatycznego, 
założeniu parku przed kilku laty 
i po przeszło dwuletnim śnie rzą­
dów komisarskich — ożyw iła się 
m ów znacznie tętno życia i oto 
obok gminy i zarządu uzdrowi­
ska, powstał w roku przeszłym  
Związek Przyjaciół Zakopanego 
który współdziałając z niemi 
zdobywa się na rzeczywiście du- 
łe wysiłki, aby gościom dać to 
;o im uprzyjemnić pobyt mogło­
by.

(idy zarządy gminy i uzdrowi- 
ka brukują Krupówki, zakładają 
hodniki betonowe, robią nowe 
ilice, rozszerzają sieć wodocią­
gową i elektryczną i przystępu- 
• do kanalizacji, Związek Przy- 
iciół Zakopanego rozwija swą 

Jziałalność na innych polach. 
.Vznawia więc po paru latach 
iew ychodzenia wydawnictwo 
ygodniowe „Zakopane", przez 
w oją sekcję S tały Komitet Im- 
>rez Sportowych rozbudowuje do 
liebywałych rozmiarów program 
mprez sportow ych i buduje dwr 
;tadjony w samem centrum, 11: 
których odbywają s ię - zawody 
hippiczne, wyścigi skjóringowe 
rymkhany samochodowe, torowe 
wyścigi samochodowe i moto- 
•yklowe, strzelania konkursowe 
-■.awody hokejowe, pokazy jazdy 
figurowej na lodzie i t. d. i t. d.. 
1 ostatnio z niemałym wysiłkiem 
'dobyw a się na założenie w łas­
nej zakopiańskiej orkiestry sym 
‘onicznej.

VOJ. WILEŃSKIE

VILNO.

Instrukcje komunistyczne p rze d  w - 
o obchodowi rocznicy zwycięstwa. —  

■V pobliżu Radoszkowic na granicy 
lolsko - sowieckiej ujęto pewnego o- 
.obnika, przybyłego z Mińska przj 
którym znaleziono instrukcje w spru 
. ie namawiania chłopów do przeciw­

stawiania się obchodom 10-ej roczni- 
'■y odparcia nawały bolszewickiej, u- 
■ządzanym w Polsce.

Sowieclca straż pograniczna masa­
kruje. — Coraz częściej donoszą z pc 
granicza o masakrach, jakie urządza 
ią władze pograniczne sowieckie 
wśród włościan pobliskich wsi biało­
ruskich. Ostatnio nadeszła wiado­
mość, że w Dziśnie straż graniczna 1.- 
rządziła zsadzkę na 9 włościan, usiłu­
jących zbiec z Sowietów na teren pol­
ski i wszsytkich zastrzeliła.

LIDA.
W ydział zamiejscowy Sądu O krę 

jowego. — Zgodnie z rozporządzenier 
ministra sprawiedliwości zostaje u.

W szystko to św iad czy ,, przy 
równoczesnej również niebyw a­
łej rozbudowie uzdrowiska, o 
wielkiej jego sile żywotnej, która 
z małej i biednej podtatrzańskiej 
wioski, uczyniła w  przeciągu lat 
kilkunastu uzdrowisko najwięk­
sze w Polsce, a ostatnio w pro­
w adza je w św iat szerszy, na to ­
ry  światowe, czego zaczątki od 
paru lat są naw et dla bardzo 
krótkow zrocznych widoczne.

Dowód w  coraz liczniejszym 
zjeździe gości zagranicznych, cu­
dzoziemców. Już w  przeszłym  ro 
ku, a w znacznie w iększym  stop 
niu w tym  roku słyszy się w  Za­
kopanem na ulicach i w  loka­
lach publicznych niemal w szyst­
kie języki europejskie, w śród 
których, nic dziwnego zresztą, 
przeważają języki naszych są­
siadów: Czechów, Niemców i
W ęgrów. Obok nich licznie od­
wiedzają Zakopane i to na dłuż­
szy okres — Duńczycy, Belgo­
wie, Anglicy, Szwedzi i wogóle 
nacje północy. Niebrak jednak i 
Francuzów i W łochów, i Sło­
wian południowych, a naw et go­
ści egzotycznych z Dalekiego 
Wschodu.

I jeżeli tempo napływu gości 
zagranicznych w zrastać będzie 
sukcesywnie, to śmiało można 
liż dziś twierdzić, że za lat pa- 
•ę goście zagraniczni wypełnią 
mtowę ogólnego kontyngentu za 
kopiańskich letników i kuracju­
szów. •

Zakopane jest na drodze jak- 
lajlepszej stania się w niedługim 
tzasie miejscowością światową, 
i zawdzięczać to będzie przede- 
Yszystkiem swemu bajecznemu 
lofożeniu i temu niezwykłemu 
czarowi i urokowi, jaki na w szy­
stkich w yw ierają i w yw ierać 
zawsze będą przewspaniałe, m a­
jestatyczne nasze Tatry,

Karol Kwaśniewski.

W I E L K A  M A N I F E S T A C J A  N A R O D O W A
ROCZNICA PLEBISCYTU NA WARMJI I MAZURACH

un ieu>, w sierpniu 
Dnia 16 sierpnia 1920 r. odbył 

się plebiscyt na W armji i Mazu­
rach, w  ktorego wyniku przyłą­
czono do Polski pięć gmin na 
praw ym  brzegu W isły. Gminy

dzie się wielk manifestacja naro­
dowa jako w yraz .hołdu dla tych 
którzy w walkach plebiscyto 
wych okazali przywiązanie i mi 
łość do Ojczyzny. Ich zdecydo 
wane i pełne poświęcc.zia stano

te, posiadające połączenie z resz- wisko niechaj będzie wyrazen 
tą Rzeczypospolitej jedynie przy niezłomnej woli całego społecze- 
pomocy komunikacji wodnej stw a polskiego obrony ziem za 
przez W isłę, zostały przyłączone chodnich przed zakusami wrogie •
do powiatu gniewskiego.

Z powodu przypadającej w  dn.
go i wiecznie nowych zdobycze 
żądnego sąsiada. W dniu 17-y. i

16 b. m. 10-tej rocznicy przyłą- j sierpnia oddajemy należną cześć 
czenia tego skraw ka ziemi do znanym i nieznanym wojown 
Rzplitej, na byłym  terenie plebi- kom o polskość w Prusach 
scytow ym  odbędzie się uroczy- Wschodnich, napełnijmy ich ot u 
stość mająca charakter wielkiej chą i wiarą w  lepsze i .iaśniejsz 
manifestacji narodowej. Specjał- jutro.
ny komitet obcf.odu 10-lecia, na Zaznaczyć należy, że władz 
czele którego stoją: starosta po- polskie, celem m atwiem a potąc; c 
wiatu p. W eiss, wójt w Janowie nia tych pięciu gmin z reszfą k 
p. Tollik i członek W ydziału ju, zapew niły tam tejszym  mies - 
pow. ks. Działdowski, w ydał kańcom bezpłatny prze ja;. ’
odezwę do społeczeństwa, w  któ 
rej m. in. czytam y:

— W  dniu 17 sierpnia 1930 r. 
na terenie pięciu wiosek, przed 
10 laty zdobytych dla Polski w 
plebiscycie warmińskim, odbę-

przez W isłę. Poczty i delegaci „ 
otrzym ają w yżyw ienie oraz z; 
kwaterow anie w  kosza: ach w o­
skowych. Uczestnikom pr/ysli. 
giwać będzie praw o do 50 proc 
zniżki na kolejach.

POLSKA PiELSKZYHKA
NA UROCZYSTOŚCI ŚW. EME RYKA

,-orzony w Lidzie z dniem 1 listopa- 
i 1930 r. wydzał sądu okręgowe -' 

Wilnie dla okręgów sądów powia- 
nrych w Ejszyszkach, Iwieńcu, Iwiu, 
uraciszkach, Lidzie, Szczuczynie, W i 
liszkach i Wołożynie z właściwości--* 
zeczową, obejmującą wszystkie spra 
,-y, do rozpoznawania których powo- 
ane są sądy okręgowe.

zerterów oddano w ręce żandarmerj. 
wojskowej.

Powstańcy śląscy jako ochrona 
przed komunistami. — Na wyznaczo- 
nem ostatniem posiedzeniu rady gmin 
nej w Świętochłowicach zapowiedzieli 
komuniści urzędzenie demonstracyi 
antypaństwowych.

Uprzedzeni o tych zamiarach ko­
munistów przybyli na posiedzenie V 
w większej liczb.e byli powstań v 
sląscy w  charakterze obserwatorów.

Komuniści przybyli również, jed- 
akże na widok powstańców — szyblm 
opuścili salę obrad rady gminnej, ni 
usiłując nawet wszcząć awantury. 

Rozwój lokalnego kolejnictw a n
SLąsku.   Ministerstwo komunikac ,
dążąc do jek najściślejszego połącze­
nia Śląska z resztą Polski i z morze •>, 
podjęło budowę szeregu linij kolejo­
wych na Górnym Śląsku. Wojewó-''z 
two zaś, korzystając z nadanego mu 
statutem organicznym uprawnienia n- 
działu w kolejnictwie lokalnem, prz/-  
stąpiło do budowy szeregu lokalnych 
połączeń kolejowych.

Po ukończeniu budowy i otworze­
niu ruchu na linji Chybie — Skoczóv 
i Ustroń — W sła, znajdują się obec- 
nie w budowie linje: Moszczenica _  
Zebrzydowice — Cieszyn, Strzemieszy 
ce — Woźniki, oraz przystąpiono d- 

ków i przekroczyli granicę. Przeby- przedłużenia linji Ustroń — Wisła o 
wali cały ten czas w Niemczech. De- 5 kim. do Głębca.

WOJ. ŁÓDZKIE

ŁÓDŹ.

Przed otwarciem giełdy mięsne w 
Lodzi. — Odbyło się tu posiedzenie 
komitetu organizacyjnego giełdy mięs­
nej. Porządek dzienny obrad obejmu 
jt. zatwierdzenie budżetu dla giełdy 
iraz ostateczne ustalenie terminu jej 

otwarcia, jak również dalsze sprawy 
rganizacji pracy.

Będą też rozpatrywane przez ko­
mitet organizacyjny formularze i wzo 
ry, przesiane przez warszawską gieł­
dę mięsną, na wzór których mają być 
wprowadzone podobne na terenie gieł­
dy mięsnej w Łodzi.

Odjazd pielgrzymki do Buda­
pesztu nastąpi w niedzielę dn. 17 
b. m. o godz, 15-ej z W arszawy  
o 22-ej z K atow ic (peron i-szy) 
Zbiórka w K atowicach o g. 21,30 
na peronie pierwszym. W  dniu od­
jazdu od godz. 9-ej do 21 i pół u 
rzędnik „Francopolu” urzędować 
będzie w hotelu „M onopol-” i słu ­
żyć będzie informacjami.

D la pobytu w samym Budapesz 
cie przewidziany jest następujący 
program: przyjazd do Budapesztu 
18 sierpnia o g. 12_e.i- Tegoż dnia 
zwiedzanie miasta autobusami od 
g. 15-ej. W torek 19 sierpnia — u- 
dział w Kongresie Eucharystycz­
nym i procesji Eucharystycznej. 
Środa 20 sierpnia — udział w  uro­
czystej procesji ku czci św. Stefa­
na, pierwszego króla W ęgier, po po 
łudniu— zwiedzanie miasta. Czwar­
tek 21 sierpnia — zwiedzanie mia­
sta, popołudniu udział w uroczy­
stościach sodalicyj mariańskich.

Piątek, 2-go sierpnia — zwiedzanie 
wystawy sztuki kościelnej i muze­
um narodowego Sobota, 2.) sierp­
nia odjazd statkiem do Ostrzygo-- 
mi a, siedziby Prymasa W ęgier, oc 
słonięcie tablicy pamiątkowej ku 
czci Sobieskiego, audjencja u [E 
Ks. Kardynała Prymasa Seredreg-j 
zwiedzenie katedry i skarbca) po. 
wrót parowcem. Niedziela 24 sierp 
t.ia wyjazd o g. 17,10 z Budapesz­
tu

W  pielgrzymce bierze udział o- 
kcło 480 osób z ca}ej Polski, w 
tern 220 osób ze Śląska oraz 5o o 
sób ze Stowarzyszeń Młodzieży 
Pciskiej.

W SRO D  
W Y D A  W N JCTW

Roczniki Tow arzystw a Naukowego  
.v Toruniu. Rok trzydziesty szósty. 
(Z zasiłkiem Wydziału nauki Mini­
sterstwa W. R. i O. Publ. i Pomorskie 
go Wojew. Związku Komunalnego. 
Toruń. Nakładem Towarzystwa Nau 
kowego w Taruniu. 1930 i\ str. 478). 
^ Nowy rocznik Tow. Naukowego w 
. oruniu zawiera pracę Tadeusza Mi­
kulskiego- „Henryk Chełchowski, Kar 
ta z dziejów literatury polskiej w 
XVII w.

Chełchowski był poetą drugorzęd­
nym i trwałego śladu w - :imiennic- 
twie naszem nie zostawił. Był to jed 
rak pisarz typowy dla swego okresu : 
praca o nim jest cennym przyczyn­
kiem do dziejów literatury przedroz­
biorowej. W załączeniu podany zo­
stał opis bibljograficzny pism Cheł- 
chowskiego i tekst najlepszego jego 
utworu „Sielanek1'.

W tym samym tomid znajdujemy 
część drugą, pracy ks. dr. Władysła­
wa Lęgi: „Kultura Pomorza we wcze 
snem średniowieczu na podstawie wy- 
kopalisk11 z załącznikami i licznemi 
tablicami. Jest to praca bardzo su­
mienna i dużei doniosłości w dziedzi­
nie zamierzchłych badań dziejów Po­
morza.

WOJ. ŚLĄSKIE

KATOWICE.

Przychwyceni dezerterzy. —  N.i 
odcinku granicznym Orzegów pow. 
świętochłowicki przytrzymano dwuch 
dezerterów: W. Misza, szeregowca 74 
p.p. w Królewskiej Hucie i Jana So­
wę, szeregowego 44 p.p. w Lublińcu.

Przytrzymani oddalili się przed 
kilku miesiącami z wymienionych pu>

i ia ifc ró tsz e  g o śc iń c e  
komiensSeacyine 
te prsesfworsa

wólce od niebezpieczeństw  
przyziemnych.

Korzystajcie z nich
podrAiuiQc, wysyła­
jąc pocztę l towary

SAMOLOTAMI.
i.
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Co słychać w Warszawie?
N A S Z E  BO LĄ C ZK I

„NAGRODA" ZA... DZIELNOŚĆ
Zmienne są koleje losu. Jed­

nych los w yw yższa za nic, in­
nych za czyny godne pochwały 
i uznania w traca w otchłań roz­
paczy i nędzy. Zwłaszcza w Pol­
sce los dziwnie jakoś nie sprzy­
ja ludziom faktycznie zasłużo­
nym. Czyżby był... inspirow any?

Zresztą, niech sami czytelnicy 
osądzą czy tak nie jest.

W  szeregach policji pracow ał 
od k ilku ' lat posterunkowy, B ła­
żej J. W stąpił na służbę policyj­
ną po wojnie, którą odbył pod 
sztandarem  Hallera, wyróżniając 
się odwagą i poświęceniem.

Posterunkowego Błażeja J. 
przydzielono do wiejskiego po­
sterunku Policji Państwowej. 
Dzięki swej energji i sumienności 
zaskarbił sobie w krótce uznanie 
wszystkich mieszkańców wioski, 
którzy widzieli w nim nietylko 
swego obrończe, lecz i opiekuna. 
Pewnego razu przytrzym ano w 
okolicy wioski opryszka podejrzą 
nego o bandytyzm  Sprowadzono 
go na posterunek i zakutego w 
kajdany zamknięto w celi. Opry- 
szek miał jednak siłę Herkulesa. 
Naprężył mięśnie, uwolnił się z 
kajdanów, a wydobywszy niewia­
domo skad zapałki podpalił celę. 
Posterunek mieści się w wiekskiej 
chałupie, krytej słomą, pomiędzy 
szeregiem innych chałup na cia­
sne zabudowanej wiejskiej ulicz­
ce. W krótce z okna celi buchnęły 
płomienie, drzwi zaś były lak sil 
nie zabarykadowane przez bandy 
tę, że niesposób było się tam do­
stać. W iatr roznoszący iskry po­
tęgowa! niebezpieczeństwo, płonął 
bowiem już dach chałupy. Lud­
ność wioski zaczęła w popłochu 
wynosić sprzęty z sąsiednich cha 
łup. o ugaszeniu ognia nikt nie 
myślał- Nikt, prócz posterunkowe 
go J. Z szaleńczą odwagą przez 
płomienie przedostał się Błażej 
J. do celi. pragnąc unieszkodliwić, 
a zarazem  uratować bandytę i o- 
gień ugasić. W szakże gdy znalazł 
się w celi opryszek resztką sił 
wymierzył mu potężny cios w 
brzuch. Posterunkowy J. nie s tra ­
cił przytomności, kolbą rewolwe­
ru ugodził go w głowę, obezwład 
nil i wyniósł z płonącej celi. 0 -  
gieti ugaszono. W ieś ocalała.

Zdawałoby się, że za swój 
czyn posterunkowy J. dostanie 
przynajmniej pochwałę. P rzynaj­
mniej awans. Niestety, ,.los” zrzą 
dził inaczej. Cios, który wymie­
rzył opryszek policjantowi w ce­
li, okazał się w skutkach tak nie­
szczęśliwy, że posterunkowy J 
stał się kaleką na cale życie. 
W krótce też otrzym ał zwolnienie 
bez odprawy z szeregów policji, 
jako „niezdatny do dalszego peł­
nienia obowiązków”.

Eks - .posterunkowy, Błażej 
J., tuła się dzisiaj w najstrasz­
niejszej nędzy po schroniskach. 
Kołacze do różnych instytucyj, 
szuka jakiejkolwiek pracy, szuka 
zadośćuczynienia za krzywdę, 
która go spotkała. Niestety, „los” 
zawziął się na nieszczęśliwego,

Ostatnio Błażej J. wniósł podanie 
do jednej z instytucyj sam orzą­
dowych w W arszaw ie i zakoń 
czył je temi słowami: „jeżeli kie­
dykolwiek spełnianie obowiązków 
ma być cnotą obywatela, męstwo 
cnota żołnierską, a walka z prze 
stępstwem prawem i obowiązkiem 
policjanta, jeżeli ja mam wierzyć, 
że spełniłem rzetelnie swój obo­
wiązek, to muszę uwierzyć prze- 
dewszystkiem w to, że sprawiedJ.i 
wość zatriumfuje. Prośba moja to 
akt pokory uczciwego obywatela, 
ale także krzyk głuchej rozpa­
czy”.

Czy i ten głos nieszczęśliwej 
ofiary spełnionego dobrze obo­
wiązku pozostanie bez echa?

Niestety, w Polsce jest wszy­
stko możliwe.

O F I A R Y .
Na kościół N. M. P. na Ramionku 

jA. i H. Kasprzak — zł. 100.
Na pomnik mjr. Idzikowskiego J 

Szydłowska — zł. 1.

Z a k o ń c z e n ie
miejskich półkolonji letnich
Dnia 14 b. m., odbyła się uroczy­

stość zakończenia półkolonji letnich.
Miejskie półkolonje zdrowotno - 

rozrywkowe prowadzone za pośredni­
ctwem Ligi Szkolnej Przeciwgruźli­
czej trwały w r. bieżącym 40 dni.

Na półkolonje zapisało się 16.936 
dzieci, uczęszczało 11.248 dzieci w 
dwóch grupach ranna 5.620, popołud­
niowa 5.628. Dziatwa była dożywia 
na, otrzymując w ciągu zmiany ran­
nej 1/4 litra mleka i 100 gr. bułki, 
oraz to samo podczas zmiany popołud • 
niowej. Poza tern wzorem szwajcar 
skim wprowadziła L. S. P. G. dożywia 
nie dzieci czekoladą.

Dnia 14 b. m., w godzinach ran­
nych zgromadziły się na Placu Tea­
tralnym starsze roczniki dzieci, ko­
rzystających z półkolonji letnich. De­
legacja dzieci udała się do M agistra­
tu, gdzie w sali Portretowej została 
przyjęta przez p. Ławnika Dr. K. 
Ilskiego.

Budujemy „Gar Warszawy"
Tydzień Komitetu Floty Narodo­

wej w W arszawie
Komitet Stołeczny Floty Narodo­

wej organizuje w dniu 12 październi­
ka r. b. do dnia 19-go, „Tydzień Ko­
mitetu Floty Narodowej w Warsza 
wie11. Przez główne ulice miasta prze 
ciągnie wielki pochód, który rozwiąże 
się na placu Napoleona, gdzie nastąpi 
otwarcie kiosku, przypomnającego po 
most kapitański okrętu.

W czasie tygodnia prowadzona bę­
dzie zbiórka w drodze sprzedaży że­
tonów w instytucjach społecznych i 
prywatnych, biurach i zakładacn. 
Ulicznej sprzedaży żotonów nie będzie. 
Po sklepach sprzedawane będą nalep­
ki. Całkowity dochód ze zbiórki przela 
ny zostanie na fundusz budowy okrętu 
stolicy. Jak wiadomo okręt otrzyma 
nazwę „Dar Warszawy*'.

W setną rocznicą
Wynikł konkursu na medal i żeton

Dnia 4 sierpnia r. b., odbyło się 
posiedzenie Sądu konkursowego dla 
oceny prac nadesłanych na konkurs 
medalu i żetonu, ogłoszony przez Ko­
mitet Wykonawczy Obchodu Setnej 
Rocznicy Powstania Listopadowego.

Po rozpatrzeniu nadesłanych 19 
projektów prac na medal i 11  projek­
tów na żeton, Sąd konkursowy posta­
nowił jednomyślnie w konkursie na 
medal pierwszą nagrodę w kwocie
3.000 zł. przyznać pracy oznaczonej 
godłem „Listopad11 — autor Repetą 
Stanisław z Poznania, drugą nagrodę 
w kwocie 2.500 zł. przyznano pracy 
oznaczonej godłem „Nike11 — autor 
Marja Gorełówna z Warszawy, trzecia 
nagrodę w kwocie 1.500 zł. przyznano 
pracy oznaczonej godłem „Do opraco­
wania11 _  autor Józef Proszowski z 
Warszawy.

Do wykonania medalu zakwalifi­
kowano pracę p. Repety Stanisława.

REGULACJA RUCHU
na Placu Teatralnym

W związku z przebudową jezdni 
na Placu Teatralnym wprowadza ru­
chu kołowego Komisarjatu Rządu no 
we przepisy dla pojazdów. Dojazd 
do Teatru Narodowego odbywać się 
będzie przez okrążenie skweru.

Dla pouczenia kierowców ustawio­
ne będą na Placu strzałki kierunkowe.

Zdejm wanie gzymsów
Grożących zawaleniem

Inspekcja budowlana magistratu 
obadała ostatnio w starych kamieni­
cach stołecznych gzymsy, występy bal 
konowe i t  p. Gzymsy grożące zawa­
leniem będą usunięte.

DZIAŁ OFIAR. 
REDAKCJA NASZA PRZYJ­

MUJE OFIARY NA RZECZ KO­
MITETU UTRWALENIA PAMIĘ­
CI MJR. LUDWIKA IDZIKOW­

SKIEGO.

W y p a d R i
SAMOBÓJSTWO Z BRAKU PRA 

CY.. W domu przy ul. Komitetowej 
4. dwupokojowe mieszkanie na 4-t.ym 
piętrze zajmował 40-letni Szmul - Da­
wid Cukier, z żoną, trojgiem dzieci 
oraz 66-letnim ojcem Mendlem. Od 
wiosny C. pozostawa bez pracy. Stan 
ten, w połączeniu z chorobą serca, na 
którą cierpiał od dłuższego czasu, spo­
wodowały rostrój nerwowy.

Wczoraj około godziny 16-ej Cu­
kier, wystrzałem z rewolweru usiło­
wał pozbawić się życia. Wieść o samo­
bójstwie rozeszła się szybko w ca­
łym domu. Sąsiedzi zaalarmowali *>o- 
gotowia prywatne (75-75) i (500) 
craz — ratunkowe, które przybyły 
z filji z ul. Poznańskiej. Lekarze 
stwierdzili ranę postrzałową głowy. 
Po udzieleniu pomocy, desperata w 
stanie ciężkim pogotowie ratunkowe 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus.

OSTRZEŻENIE PRZED WYDR­
WIGROSZAMI. — Na placu Napo­
leona, w pobliżu wejścia do głównego 
urzędu pocztowego, już od dłuższego 
czasu gromadzą się różni handlarze, 
tamując ruch pieszy, lub powodując 
zbiegowiska. — Ostatnio od kilku dni 
ulokowało się tam ze straganem  
Owuch wydrwigroszów, którzy rozda­
jąc kartki o... astrologji wyłudzają od 
naiwnych przechodniów po 50 gr. 
Wzamian otrzymują kopertę z prze­
powiedniami z... życia każdego czło­
wieka. —  Stragan „astrologa11 oblega 
grupa przechodniów, z czego oczywiś­
cie korzystają „doliniarze11, którzy 
plądrują "kieszenie naiwnych i ga­
piów. Policja X komis, winna zwró­
cić więcej uwagi na wspomniany plac. 
który chwilami przypomina jarmark 
lub targowisko na odpuście.

POGOTOWIE RATUNKOWE w 
.ciągu doby ubiegłej udzielio pomocy 
w  80-ciu wypadkach.

& a d j o
Program Polskiego Rad ja na po­

niedziałek, dnia 18-go b. m.
<STAŁE AUDYCJE: Sygnał aao 

11.58 i 19.58 na wszystkie stacja. v» 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoru* 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

WARSZAWA: 11.40. Przegląd Pra 
sy Kraj. 12.10—13.00. Muzyka gra- 
mof. 15.50—16.15. Odczyt. 16.15—
17.10. Muzyka gramof. 17.10. Prze­
gląd komunikacyjny. 17.35—13.00. 
Lekcja franc. 18.00. Muzyka lekka.
19.00—19.20. Rozmaitości. 19.20. Poga 
wędki techniczne. 19.35—19.45. Płyty 
gramof. 19.45. „Skrzynka pocztowa 
rolnicza11. 20.00. Pras. Dziennik Radj.
20.15. Koncert popul. 22.00. Feljeton.
22.15—22.30. Kom. meteor. 23.00— 
24-00 . Muzyka tan.

KRAKÓW: 11.40. Przegląd prasy 
kraj. 12.10—13.00. Koncert gramof.
15.50— 16.15. Odczyt. 16.15— 17.35. 
Koncert gramof. 17.35. Odczyt. 18.00 
—19.00. Transm. muzyki lekkie.i.
19.00. Rozmaitości. 19.20—19.45. Od­
czyt. 20.00. Pras. dziennik radj. 20.15. 
Koncert. 22.00—22.30. Feljeton. 22.30 
—23.00. Koncert. 23.00—24-00. Muzy­
ka tan. 24-00. Hejnał.

POZNAŃ: 13.05— 14.00. Koncert
gramof. 14-00—14.15. Notowania gieł 
ay. 14.15—14-30. Kom. gospod. 17.40 
—18.00. Lekcja gry szachowej. 18.00 
— 19.00. Koncert popoł. 19.00—19.15. 
Nadprogram. 19.15—19.50. Interlu- 
djum muz. 19.55—20.15. „Silva re­
rum11. 20.15—22.00. Koncert wiecz.
22.00—22.15. Sygnał czasu. 

KATOWICE: 12.05— 13.00. Kon­
cert gramof. 15.50— 16.15. Odczyt.
16.15—16.35. Kom. Polsk. Zw. Zrzesz. 
Gospod. 16.35—17.35. Koncert gramof 
17.35— 18.00... „Nowości radjowe11.
18.00—19.00. Koncert popul. 19.00—
19.15. Odcinek powieściowy. 19.15— 
19.30. Rozmaitości. 19.30. „Wyciecz­
ka “. 20.00—20.05. Kom. Straż. Śl. 
20.05—20.15. Intermezzo muz. 20.15—
22.00. Koncert popul. 22.00—22.15. 
Feljeton. 22.15—23.00. Kom. meteor.
23.00—24.06. Muzyka tan.

WILNO: 12.05— 12.35. Muzyka z
płyt gramof. 15.30—16.15. Odczyt.
17.15— 17.20. Program dzienny. 17.20 
—17.35. Kom. sportowy. 17.35—18.00. 
„Podróże międzyplanetarne11. 18.00—
19.00. Koncert. 19.00—19.25. Opowia­
dania dla dzieci. 19.25—19.50. „Przez 
białe okulary11. 19.50— 20.00. Program 
na wtorek. 20.00—24.00. Transm. z 
Warszawy.

LWÓW: 12.05—13.00. Koncert gra 
mof. 17.35. Odczyt. 18.00. Muzyka.
19.00. Rozmaitości. 19.20. Pogawędki 
techn. 20.00. Pras. dziennik radj.
20.15. Koncert popul. 22.00. Feljeton.
22.15. Komun. 23 .00- 24 -00 . Muz. tan. 

ŁÓDŹ: 12.05— 13.15. Muzyka gra­
mof. 13.15— 13.20. Program dzień.
16.50— 16.15. Odczyt. 16.15—17.25. 
Transm. z Warsz. 17.35—18 .00 .

Skrzynka pocztowa11. 18.00—19.00. 
Muzyka lekka. 19.00— 19.20. Rozmai­
tości. 19.20—24.00. Transm. z Warsz. 
Z A G R A N IC Z N E  20.00. Lang enb erg. 

Występ piesenkarza Roberta Koppla. 
20.35. Wiedeń. Koncert symf. 20.40. 
3iedjolan. „Luiza Miller11 — opera 
V erd ieg o . 21.00. Hamburg. „R endez  - 
voug“ — słuchów. Ottona Alfreda Pa 
litscha. 21.00. Londyn  National, 
transm. wieczoru wagnerowskiego ,v 
Queen(s Hall. 22.35. Londyn  Regional. 
(,Ile“ — słuchów. Eugeniusza 
0 'Neill'a.

Wiadomości kośclslns
W s o b o t ę  odprawione będą wo- 

tywy w kościele św. Antoniego (po re­
formackim) godz. 8 zrana, przed ołta­
rzem Matki Boskiej.

W kościele św. Jacka (po domini ­
kańskim), o godz. 7-ej zrana solenra 
wotywa ku czci Matki Boskiej Różań 
cowej, na intencję członków bractwa 
św. Różańca z odśpiewaniem litanji 
i procesją.

W kościele św. Anny (po bernar­
dyńskim), o godz. 8.30 rano, sołenna 
wotywa z wystawieniem Przenajśw 
Sakramentu przed ołtarzem Najśw. 
Marji Panny po wotywie odmówiona 
będzie litanja loretańska z modlitwa­
mi o nawrócenie grzeszników.

Warszawa buduje
Stan budownictwa w  dniu 1 b. m.

Podług danych urzędu inspekeyi- 
no - budowlanego magistratu za in. 
lipiec r. b., w miesięcznym okresie 
sprawozdawczym zatwierdzono projek 
ty budowy: 1 ) domów mieszkalnych: 
nowych 57, przebudowy 19 i nadbudo­
wy 19, 2) budynków fabrycznych i 
przemysłowych, nowych 24, przebudc 
wy 7 i nadbudowy 1, 3) budynków u- 
żyteczności publicznej: nowych 18 i
przebudowy 1 oraz 4) budynków go­
spodarczych: nowych 27 i przebudowy 
2, razem 170.

Na 1 sierpnia r. b. było w budo­
wie: 1 ) budynków mieszkalnych na 
wych 948, w przebudowie 39 i nad­
budowie 59, 2) budynków fabrycznych 
i przemysłowych nowych 82, w przebo 
dowie 31 i nadbudowie 13. 3) b u d y :' 
ków użyteczności” jpłi blicznej nowyc-' 
49, w przebudowie 8 i nadbudowie 2 
oraz 4) budynków gospodarczych n< 
wych 317 i w przebudowie 17, razen 
nowych 1391, w przebudowie 95 i na 
budowie 74, łącznie zatem 1560

> .„Par* i w y
W policji i korpusie ochrony po­

granicza

Komendant główny policji w 
porozumieniu z dowództwem Kor 
pusu ochrony Pogranicza wydał 
tozkaz, regulujący wzajemne ty­
tułowanie się. Oficerowie policji 
w odniesieniu do starszych sze­
regowych i szeregowych K. O. P. 
używ ają formy „per w y” , zaś do 
podoficerów „pan” . Niżsi fun- 
cjonarjusze (podoficerow ie) poli­
cji w stosunkach z podoficerami i 
żołnierzami K. O. P. tytułują ich 
„pan” .

Żołnierze i podoficerowie K. 
O. P. -u, zw racają się do w szyst­
kich funcjonarjuszy policji, uży­
wają tytułu „pan” .

1 Ponowny przegląd
wszystkich autobusów.

11  sierpnia rozpoczął się ponowny 
przegląd wszystkich autobusów, który 
trwać będzie do 31 b. m. Przegląd 
ten zarządzony jest wskutek tego, że 
SI sierpnia upływa termin przebudo­
wy wszystkich autobusów podług wy­
magań rozporządzenia ministerstwa 
robót publicznych z dn. 17 kwietnia 
1929 r.
Wobec tego, że zestawiennictwo auto 

busów do przeglądu jest minimalne, 
przypomnieć należy, że wspomniane 
rozporządzenie przewiduje warunk’ 
techniczne, jakiem winny odtąd odpo­
wiadać autobusy, służące do utrzymy 
wania komunikacji publicznej. Między 
innem. autobusy winny być zaopatrzo 
ne w autografy do rejestrowania szyb­
kości, posiadać obowiązkowe tylne 
drzwi, być przystosowane do ogrzew i 
nia w okresie zimowym etc.

Wszycy przedsiębiorcy autobusowi 
otrzymali od warszawskiego urzędu 
wojewódzkiego indywidualne wezwą | 
nia do przedstawienia swych autobu­
sów w czasie od 11 do 31 b. m. de 
przeglądu celem stwierdzenia czy da­
ny autobus odpowiada wspomnianym 
wyżej warunkom.

Z dniem 1 września autobusy, nie 
odpowiadające tym warunkom będą 
bezwzględnie zatrzymywane i unieru­
chamiane przez zdejmowanie znaków 
rejestracyjnych i odbieranie dowodu 
rejestracyjnego.

Właściciele tych autobusów, nieza­
leżnie od opłacania wysokiej krzywny, 
będą musieli poddawać swe wozy no­
wej rejestracji i wnosić wszelkie prze. 
widziane opłaty.
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